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Kongres stronnictw lewic1 ? i śri-dka w Krakowie.

WARSZAWA, 7. czerwca (tel. \v t.) 
I . P S., „W yzw olenie", Str. Chi., 
„P iast", Ch. D„ i N. P. R. posta­
now iły  zwołać wspólnie do Krako­
wa, na dzień 29. czerwca br.

KONGRES OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU.

Decyzja zw ołania wspólnie prze*- 
stronnictw a lewicy i srodkh K on­
gresu obrony prawa i wolności Iu- 
ou stanow i rzecz nową w  naszem 
życiu politycznem.

Decyzja ta zapaała po dojrzałym 
namyśle z chwilą, gay normalce pra­
ce Sejmu i Senatu oraz norm alka 
walka parlam entarna zostały unie­
m ożliwione. i

p o ło ż e n ie  g o sp o d a rc ze  i o g ó l­
n o  - p o lity c zn e  kra ju  piie p o -  

ff lę sn  ala n ik o m u  na bieptte w y c ze ­
k iw a n ie  na d a ls z y  b ieg  w y p a d ­

k ó w .

Kongres ma na celu ujawnienie 
zbiorowej woli społeczeństwa, któ­
re żą&a ustąpienia dyktatury i przy­
wrócenia panow ania  prawa,

ma na celu wspólne spotkanie po­
słów i senatorów  lewicy i środka 
z masami .fcobotniczemi i włościań- 
skietni, które udzieliły swe] sympa- 
tji i swego poparcia dotychczasowej 
wspólnej walćę parlam entarnej, 

ma na celu wreszcie wspólną ma­
nifestację robotników, pracowników

Spontaniczne manifestacje na ukicsbii
Warszawy.

WARSZAWA, 7. czerwca (tel. w ł.) 
Dzisiaj w Alejach UJazaowskich w 
W arszawie sam orzutnie zebrały się 
grupy roobtników , inteligencji i stu­
dentów, którzy manifestowali prze­
ciwko obecnemu rządow i P1- Sławka, 
u  znosząc okrzyki: „Prec6 z dykta­
tu rą", „Precz z Piłsudskim ", „Niech 
żyje Sejm", „Niech żyle marsz. Da­
szyński", „żądam y wolności, chleba 
i piracy", „Precz z rządem pułkow­
ników ".

Liczna grupa m anifestantów prze 
szla Alejami Ujazdowskimi i No­
wym Światem Przeć, cukiernią „Wi- 
klego" na Nowy Swiecie, idących 
w liczbie kjlkuset osób, zaczęła roz- 
ganiać policja, która przybyła auta­
mi, pieszo i motocyklami. Policja 
rozpędzała idących w sposób bru­
talny.

Publiczność przyjmowała nad!er 
przychylnie manifestujących, pod-

trzymując entuzjastycznie wynoszone 
pjpzez nich okrzyki.

Kilka osób policja aresztow ała i 
Odprowadziła do kom isarjatu. Poli­
cja w barozo silnych oddziałach ob­
jeżdżała konno i samochoaaim po 
wszystkich ulicach miasta/

Specjalnie Silną osłoną policyjną 
otoczony był Belweder.

umysłowych i chłopów na rzecz de­
mokracji prawa i wolnoś i.

K o n g re s  k ra k o w sk i p rzy c zy n i się
\ ic h  p rze zw y c ię że n ia  p o m a jo w e g o  

sy s te m u

a przezwyciężyć go można napraw ­
dę jedynie zbiorowym wysiłkiem 
wszystkich sjł społecznych, dla k tó­
rych demokracja, prawo i wolność 
nie są pustem słowem, dla których

trccgedja bezj'obocia , katastrofa,
'dpobnego ro ln ic tw a , p ę d z a  lu d z i  

pracy
są tragedjami rztczywjstemi. a me 
przedmiotem dociekań statystycz­
nych.

Z l i ł l i n a  w i a d r a a ś ć .
B. MiedzinsHi będ z ie  mjjsmM lw ó w .?

W czorajsza „C hw ila" przyniosła 
nieprawdopodobną, widocznie jakąś 
bezgraniczną złośliwością pocykto,- 
w aną wiadomość, Jakoby p. Bogu­
sław Miedziński miał być m ianow a­
ny  w ojew oaą lwowskim w nnejsoe 
p. Gołuchow skiego.

WpirawUzie wszystko w  Polsce jes t 
możliwe, ale taka nom inacja jest chy­
ba wykluczona. Nie otrzymaliśmy 
też p otw ierdzem a tej wiadomości.

I s .  K a r u l  k r ó le m  r u m u ń s k i m ?
PARYŻ, 7. 6. (Pat). „L‘Tem ps" 

podaje za Assocation Press z Bu­
karesztu, Jakoby Zgromadzenie N a­
rodowe rumuńskie obrało ks. Ka­
rola królem. Potwierdzenia tej w ia­
domości brak. i

W IEDEŃ, 7. 6. (Pat). W iedeńskie 
Biuro Korespondencyjne donosi z Bu

karesztu : Książę Karol opuścił przed 
kiiku uniami Francję i wyjechał sa­
molotem ao Bukaresztu. Ks. Karol 
pirzybył do Rumunji na podstawie 
własnego paszportu. Ks. Karol od­
wiedził to godz. 1 w7 nocy koszary 
pułku strzelców, gdzie był w itany 
owacyjnie. 1 j

—o—

W  W  T  W l K  « 4 teka 3 a g ie llo n ' , '

Ł U E l i j ?  w  y
J .A A I S  P O L S K I E J  P A K T J I  S O O f t l i r l Y C Z U S f i



2
L4301

1 „D Z IE N N IK  LUDOW Y'* nr. 160 z dnia 9, czerwca ‘1930.

i l e t ó w .
Świst bata, ]akim posłużył się 

marsz. Daszyński, dla poskrom ienia 
rozbestwionej zgraji, żerująceJ na 
słabnącym z każdem dniem organjź- 
mie państwowym , w yw ołał w sta­
dzie nieartykułowany ryk i wycie. 
„Gazeta Polska" Juz poraź' trzeci 
zżyma się i miota, a każoy nowy'Jęk 
coraz brutalniejszy i nikczemniejszy.

O statn i jej artykuł nosi ty tu ł : 
„Król żolędny, czy walet Lieberrna- 
na“ . Naczelna redakcja „Gazety Pol­
skiej" spoczywa vP „odpow iedzial­
nych" rękach b. premiera Ś\ńtalskiś,- 
0o  i b. sław etnego ministra poczt p. 
M iódzińskiśgo, nadto pismo to Jest 
głównym organem B. B. i hajpra- 
Wawierniejszyim organem obecnego 
rzącu. Z chwilą, gdy n a  tym pozio­
mie staje publicystyka obozu, który 
pretenduje o ster ideowy narodu i 
kierowanie losami państw a, robi się 
napinawtię nieswojo, gdy się, pomyśli
0 przyszłości, jaka n a s  czeka, jeśli 
nie znajdzie się hamuliec, któryby 
piowsirzymał pochód niszczycielskiej 
demoralizacji i panoszącej się pu­
stki ideowej

W szranki tego typu dyskusji pró­
buje się też wciągnąć Andrzójyi Stru­
ga, wielkiego piewcy bohaterskiego 
czynu, który ,'prz-eopokojowe służby 
smaga genjalnym swymi piórem. — 
„Legion m łodych" strofuje Struga, 
Ze opuścił swych towarzyszy broni. 
Zdepraw owanie isięga widać głębiej
1 próbuje zatruć młode, niewinne 
jeszcze dusze.

A teraz oddajmy głos ideowemu 
p iłsuc czykowi, — który na łamach 
„ Przełom u“ tak pisze o kryzysie w 
obozie „rewolucji m ajoW eJ":, d

Źródłem ostrego kryzysu ideowe­
go,przeżywanego przez obóz rządo­
wy -  źródłem bteanicy społecznej i 
politycznej, Dędącej przyczyną nje- 
comagań „obozu rewolucji m ajow ej" 
jest niezdolność, czy i?ieehęć' do ,o- 
rarte j o w łasną pracę myślową 
lwórczoścj ideowo - (programowej, 
jest obawa przea wypłynięciem na 
„głęboką w odę" i przed1 wzięciem 
— w skramntym nawet zakresie — |o!d! 
p owiedziało ości politycznej.

„rozleźliśmy się — pisze dalej o 
BB. — szeroką a płytką falą po Pol­
sce, tworząc na  powierzchni jej ży­
cia 'publicznego — obok naw nj eh 
stojących wód partyjnych — nowe 
łachy i sadzawk. ., czasami wjiltiaw- 
czie dość imponujących rozmiarów.
I zgromao-ziliśmy' koło naszych sad'za 
wek J u d z i  konjunhturdtnych“~Ą a 
ci,( obsiadłszy brzegi, zabrali się z 

spokojem ab łow ienia  Y-yb, 
ki mych zabrakło w staw ach partyj­
nych". 1 yj

„Obóz rzącow y społeczeństwu ża­
dnego celu. ideowego wyraźnie ujg

Wskazał, dlo żaktoego celu politycz­
nego, czy społecznego wyraźnie, zd!e- 
cydowajnie i jasno ^ie dąży ł: żaden 
więc Widomy dla opinji publicznej 
cel pozytywny nie „uśw ięęał" w tym 
wypucku środków ".

Z biegiem czasu zagadnienie u stro ­
jowe stało się niem al wyłącznie zn- 
gańtiienjem takty,czdem. Społeczeń­
stw a powoli utrąciło wjarę i Jw 
szczerość zamierzeń kierunku, który 
to  wysunął, i w  istotną potrzebę fza,- 
.sądniczej reform y ustroju, o któ,rej

g łoszono zupełnie oficjalnie, jako 
iO potrzebie wręcz palącej, ale lub 
której realizacji bynaJmnieJ J1ie kw a­
p iono  się. I znowu kierunek deprecjo 
liował sam wysunięte przez siebie 
hasło, jak to  uczynił również z ha­
słem „sainacji moPalnej".

Te biadania zabłąkanego w sana­
cji ideowca, są w ym ow ną odpowie 

zią na  puste fanfary Switalskich i 
jemu piocobinych. Obwinione strasz­
nym i grzechami rzem iosło pomajo- 
W ego1 rząalzenia chce osłbnić się 
szkarłatami idfiamie .pirzelanej krwi', 
a chwasty sanacyjne zasaa'zić na mo­
gile Nieznanego Żołnierza. P rofana­
cja bohaterstw a . i  ofiarnych mogił.

Hoimuttjater fcsiysfowskl
Jutro przybywa g o  W arszawy 

włosk m inister spraw 'zagranicz­
nych p. Grand1.. W izyta ta  ma cha­
rakter wcale niedwuznaczny. Ce­
lem jej Jest pozyskanie Polski ula 
imperialistycznych kombinacyj poli­
tyki włoskiej. Słusznie buazi więc 
ona ' zaniepokojenie w opinji demo­
kracji polskiej oraz zwróciła uw'a- 
gę Europy. .

Na szerokiem forum polityki euro­
pejskie Włochy są zupełnie odosob­
nione. Państwa zachodnie odhoszą 
się g o  Włoch z duzą rezerwą. Dy­
ktatorski systenp rządów faszystow­
skich, oraz awanturnicza, bojowo na­
stro joną polityka wobec św ia ta  izo­
lowały państwTo włoskie, pozbaw iły  
g o  wspóhiego Języka porozumienia 
z innem i narodami.

Włochy od szeregu lal niepokoją 
Europę, są źródłem konfliktów, przy 
bierających niekiedy groźniejsze fo r­
my. Polityka M ussoliniego nastawio­
n a  jest na izdobycje begemo‘nJj nad1 
Morzem Sródźiemmem i  \y w.alce o 
ten prymat spotyka się z uecydowa- 
itą jpiostawą przeaewTszystkiem Fran­
cji, mającej irównjeż interes utrzy­
mania dotychczasowych wpilywdw. 
Trzeba sobie iprzytem uświadomić, 
iz w Zubbyciu tych wpływów1 tkwi 
klucz g o  opanowania k rajów  północ­
nych Afryki. Bo i na tem ile trwa 
ad  jat ryw alizacja obu tych pań siw i

Te faszystowskie zapędy przy sta­
łem pobrzękiwaniu szabelką skiero­
wały całą uemokrację europejska 
rrzeciw ko Włochom. W  poczuciu bra 
kit zaufania państw  zachodnio -euro­
pejskich, M ussoljni usiłuje na gwałt 
pozyskać sobie zwolenników. Czę­
ściowo dyktatorowi faszystowskiemu 
uciałoi się to, pozyskawszy d la  swo­
ich kombinacyj W ęgry i Albanję. — 
Patrzymy na kokietowanie Niemców 
i Austrii. Teraz cboozi o pozyskanie 
Polski.

Dotychczas od1 czasu uzyskania nie 
podległości Polska prow adziła poli­
tykę zagraniczną w ścisłym sojuszu

z Frajncją i zgoGnje z państwam i de­
mokratyczni emi Zachodu. Od1 czasu 
jednak, gdy w Polsce podniósł gło­
wę pom ajowy system rządzenia, o- 
party na faszystowskich tenddUcjach. 
itosunki Erancii wobec Polski ozię­
bły, a Polska polityka zagraniczna 
Odbiegłszy od1 swojej dotychczaso­
wej linji kierukoweJ, o ostała się w  
sferę orjentacji Włoch faszystow­
skich.

Nie pbtrzeba chyba nikogo prze­
konywać o charakterze, znaczeniu i 
ro li Włoch obecliyćh, o jej polityce 
i zamysłach, O statn ie przemówienie 
M ussoliniego, gloryfikujące armaty i 
karabiny, są wyrazem nastrojów 1 i 
planów faszyzmu w łpskiego.

Zbliżenie polsko - włoskie wdobec 
nych warunkach ipjrzy pokrewnych 
systemach rządów n ie  tylko nie m o­
że l ikogo, •pragnącego szczerze no- 
koju — ucieszyć, ale pjrzeciWnie bu­
dzi plowszechny niepokój. Zdajemy 
sobie bowiem sprawy, iż zbliżenie 
to  'dokonywane jest nfc dla zbliże­
n ia obu raroaów  11 u p0 Iu kultural- 
Oem, uuchowem lub ■ gospoda,rczcin, 
de pod kątem impeirjalistycznych in­

teresów W łoch, pragnącycn użyć Pol­
skę na  terenie mięc.zyinarodowym ja ­
ko ajgum ent pirzy równoczesnej na­
szej świadomości, iż byłaby tylko 
narzędziem plolityki faszystowskiej

Stąd wizycie p . Graindic-go, w1 Pol­
sce ifie będzie towaprzyszyła życzli­
wość i serdeczność społeczeństwa 
polskiego,

Nowi rektorowia U n iw ersy­
tetu i politechniki Iwows.
O negdaj odbyf ;ię na U niw ersytecie Jana  

K azim ierza we Lw ow ie w ybór R ektora na 
ro k  akadem ick i W30—31. W ybrany  został 
dr. .Slflnif iay  W itkow ski, p ro feso r zw y­
czajny  tilológji kLasycznej.

N a odbytem  onegdaj olgólnem zebraniu  
profesorów  p o lite ch n ik / lw ow skiej doko­
nano wybo: u nowego rek to ra  na ro k  a k a ­
dem ick i 11)30—31.

R ektorem  w ybrany zoslai jednogłośnie 
prof. dr. K azim ierz B artek
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P r o t e s t y  D r z e t o e ś ć  lw o w s k ic h .
Wj związku z mianowaniem nowTeJ 

rany miejskiej w7e Lwów je, która o- 
bcjmuje też reprezentację przyłączo­
nych u!o miasta gmin pod miejskie ty 
mieszkańcy tych gm in p-onnoszą e^er 
giczny protest przeciwko zlekcewa­
żeniu ich przez przyznanie  śmiesznie 
małego zastęp stwa, a  w  dodatku ria- 
rzucano „reprezentantów", którzy 
ludności tamtejszej żadną m iarą re­
prezentować nie mogą. W iadomo, że 
pirzeumieścia lwow skie są zamieszka­
n e  przez ludność robotniczą, a ta 
n ie otrzymała ani Jeainego mandatu.

Gmina Z n ie ś c ie ,  licząca około 13 
Tys. mieszkańców otrzym ała tylko 2 
m aneaty, a wybrańcami losu zostali 
c.w aj panow ie, którzy na Zniesieniu 
nie mieszkają. Rep|rezentantam i Znie­
sienia są pp. St, Baczewski i Szuhm 
Wallach, obaj fabrykanci wódek. — 
Chociaż Zniesienie nje dominuje 
ani proaukcją wódki, ani jeJ piciem, 
a obcy ci panowie mieszkają w  cen­
trum starego Lwowa, mimoto zostali 
w ybrani na zastępow anie interesów  
wielotysięcznej rzeszy robotniczej.

Na wiecu odbytem 1 b. m. miesz­
kańcy Zniesienia podnieśli energicz­
ny protest przeciw temu lekceważe­
niu.

Nie 1 epiej stało sję z Lewanbówką, 
która iczy 9 tys. mieszkańców, a uo 
racp otrzym ała Jeden mandat. Cho­
ciaż w Lew'anuówTce mieszkają sami 
robotnicy, a w ogromnej ilości ko­
lejarze, pom inięto ich w zupełności.

Poaobnie postąpiono z innymi gjmj 
nami. j - ! i

Wobec takiego postępow ynia 
wśród' mieszkańców7 tych gmin jest 
powszechne zaniepokojenie co do 
cal szych icłi losów, czy z przyłącze­
nia co Lwowct nie Wpnjkną tylko * 
zwiększone ciężary, a zapiomni się 
zupełnie o obiecywanych korzyściach 

szczególności chodzi o ustalenie 
term inów  wprowadzenia kanalizacji, 
wodociągów, ośw ietlenia ulic i pla­
ców, uregulow anie jezdni, chodni­
ków7, wprow adzenie urządzeń sanp

Często nawret na lamach prasy so­
cjalistycznej spotykamy się z Opinją, 
że kobiety zamężne powinny pilno­
wać ogniska domoW7ego, zajmowmć 
się wychowywaniem  cizieci i po­
rządkami -domowemi a n je  zabie­
rać pracy mężczyznom, nie kon'kuro 
wać z aiimi na rynku pracy. Do pewv- 
nego  stopnia są to argumenty słu­
szne, ale na to  odpowiedź jest jedilTa : 
Kobiety w znacznej większości po-

tąrnych, organizacji służby bezpie­
czeństwa, straży -pożarnej, rozłoże­
n ie  na większą ilość lat podw yżki o- 
n ła t i podatków- i t. d.

W  związku z przyłączeniem tych 
gm in jest cala m asa bańdzo żyw ot­
nych spraw, które muszą D y ć  zała­
tw ione w porozumieniu z intereso­
w aną luidbością. A tymczasem lude 
mość ta niemal w, zupieł-niości -jestl 
pozbawiona zastępstw a.

Załatw ienie się z gminami poet- 
miejskimi Lwrow7a jest jeszcze Jed­
nym pirzy kładem, Jak się u nas lek­
ceważy don iosłe  sprawy publi­
czne.

|  FSMSZCSE bumow e!

poleca w wie1 kim wyborze i
F A B r l Y C Z N Y  S K Ł A D

LINOLEUM i CERAT '
i  L E O P O L D  H A A S  I 

Lwfiw, Legjonów 8, telefon 16-45. |

zostaw iałyby chętn ie  tru d  pracy n a  
chleb m ężczyznom , gdyby ich oko­
liczności do tego nje zm uszały, gdy 
by zarobki żywiciela 'domu w y s ta r­
czały n a  u trzym anie całej rodziny.

Przeci pewuiym czasem Międźyna- 
rodówka ZawodrJWa zebrała pewne 
:dąne, które posłużyć mogą jako przy 
czyn ki lo tego problemu.

Statystyka amerykańska, obejmują­
ca 12.000 rodzin, dała dość cieka­

we w y n ik i: tam, gdzie zarobek mę­
ża Jako tako starczy na utrzymanie, 
lub jest uaw7et trochę niedostateczny, 
na  100 mężatek zaledwie 6 pracuje 
zarobkowo. W miastach, wt których 
przeciętne place miesięczne są o 50 
d o  150 doi. poniżej kosztów7 utrzy­
mania, liczba ta  nochodzi już do 9 
-na 100. Przy -płacach, będących o 
150 do 200 dolarów poniżej kosztów 
utrzymania, jpirocent wynosi się uo 
12, ny osiągnąć 20 przy płacach 
pozostających o 260—300 aolarów 
poniżej kosztów utrzymania.

Cyfry te świadczą, że tylke konie­
czność zmusza kobiety zamężne db 
p!racy zarobkowej.

Jeśli chodzi o opinje ruchu zawro- 
ciowego, Centrala Belgijska jest zda­
nia, że a zakazie pjracy mężatki m o­
wy być nie może. Byłoby Jecńak po­
żądane, Dy zarobek męża starczył na 
utrzymanie rodziny i by kobieta 
m ogła się w całości poświęcić obo- 
wiząkom rodzinnym. J ed-na z u drwal 
Zarząad Centrali Niemieckiej stw ier­
dza, że w7 okresie w ielkiego i długo­
trw ałego bezrobocia n ie można u- 
niknąć ograniczenia praw a do otrzy­
mania zatruoniefiia jednych na rzecz 
innych, baraziej potrzebujących. — 
Ale n ie  odp-owiada stanowTisku Cen­
trali pozbawienie kobiety zamężnej 
praw7a do pracy. Zdaniem  Gertrudy 
Hanna to  pozbawienie spew odow a- 
łoby zmniejszenie liczby małżeństw 
i zwiększenie liczby nzieci nieślub­
nych. Ze stanowiska Związków7* au- 
strjackich irówinież nŁe wynika te n ­
dencja do ograniczenia praw7 kobiety 
zamężnej.

Komitet zaw. kobiet pracujących 
wypowiedział się ze swrej strony je ­
dnomyślnie ip.rzeciw specjalnym środ­
kom W stosunku -do pta-cy kobiety .za­
mężnej, -określając Je Jako sprzecz­
ne z zasaaami ruchu robotniczego, 
f/znano Jednak, że w wypadkach 
masowego bezrobocia słabsi gospo­
darczo winni mieć pierw szeństw a 
przed silniejszymi.

B y i ik  p k b i s c p  p r s i i i b k j j n E p

w Stonach ZjrdnGCZGnrch.
N. JORK, 7. czerwca (Pat). Ple­

biscyt zorganizowany przez tygodnik 
now7ojorski „Literary D jgest" został 
zakończony. Na 4,800.000 oddanych 
głosów -przeszło 30 proc. oświadczy­
ło się za utrzymaniem prohibicji — 
29 proc. za modyfikacją tej ustawy, 
a przeszło 40 proc. za zup-elnem JeJ 
zniesieniem.

GEN7. HUBICKI N A  LUSTRACJI W 
31A LOP. W SC II.

W ARSZAW A. 7. czerw ca. (P at.) P od- 
selire tarz  m in. pr. i op. spot. gen *H'u- 
bi-cki w yjechał na  lustrac ję  zakładów  le- 
iczniczych K as chorych  w e Lwow ie, Iw o ­
niczu i S tanisław ow ie.

gggMBgggBgaggg55*Sgggggggj*!gg iUBMaw a n Ewn—»■—an— ■nowa— —n w w —

Honku^cncp hotjigto mwm na s-pfsu
p r a c | e ,
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Hymlaaa not m\$iyFalską a t a c a m i
w sprawie zaj^c pod Cpaien-em

WARSZAWA, 7. czerwca (tel. w ł.)
Niemiecko - polska komisja, ul-, 

twoirzona dla przeprow adzenia do­
chodzeń w sprawie zajścia granicz­
nego  po& Opaleniem nie zdołała o- 
siągmąć porozumienia w sprawie wy 
'c.aiiia jednolitego raportu dla odu 
rządów.

W edług

MEMORJAŁU NIEM IECKICH 
CZŁONKÓW KOMISJI

polscy urzęcnicy straży granicznej,, 
począwszy ou Jesieni ubiegłego roku, 
próbow ali namówić niemieckich u- 
lzęainików granicznych w  Kwidźy- 
n iu  co  wydanja ta jnego materiału. 
Urzędni-ey niemieccy, w celu sku­
tecznego zwalczenia tego roaKnju 
pirób, poczytali za swój ooowiązek 
pozornie zgodzić się na to. Wobec 
tego, dnia 24. m aja Kr. wieczorem 
dwaj uzbrojeni polscy urzędnicy 
przekroczyli granicę niemiecką, uda­
jąc się co baraku paszportow ego pofd 
Opaleniem, celem odebrania tajnego 
materiału. Gdy urzędu icy niemieccy 
w baraku kon tro li paszportow ej,

chcieli przystąpić do aresztow ania 
obu urzędlników polskich, ostatni 
stawili opor z bronią w  ręku, ra ­
niąc jednego z urzędników niemiec­
kich, przyczem Jeaen z urzędników 
niemieckich, ze swej strony, ranił 
urzędnika polskiego.

Poseł niemiecki w W arszawie o- 
trzymal polecenie wręczenia rządo­
wi polskiemu noty , zawierającej pro­
test prkeciwko nadużyciu ze strony 
urzędników  polskich.

Na piocstawie

RELACYJ POLSKICH CZŁON­
KÓW KOM ISJI, !

które stwierdzają fakt wciągniy-cia 
polskich komisarz:y granicznych w 
zasadzkę przez lokalne organy nie­
mieckiej policji granjczneJ, oraz Wo­
bec stw ierdzenia faktu ostrzeliw ania 
terytorjum  polskiego, — rząd polski 
polecił posłow i polskiemu w  Ber­
linie, by złożył notę podtrzymującą 
całkowicie protest Polski, w niesiony 
d n ia  26. maja br. w spraw ie zajść 
granicznych p o t  Opaleniem.

Przerwanie komunikacji »<;|
między Rumun ja a Węgrami*

BUDa PF.SZT, 7. czerwca (Pat). 
Pocfóżni przybyli z Rumunji da gra­
nicę węgierską opow iadają, że ko­
munikacja w Rumunji dotychczas od 
bywa się regularnie. W czoraj w ie­
czorem komunikacja telefoniczna po

strom e Rumunji była przerwana i 
n ie  została dotychczas przywrócona. 
Jak przypuszczają, przerwę w  komu­
nikacji telefonicznej spowodowały 
względy polityczne.

Za»pr tanie pcsls Hłemfeokligo wPirlngalll-
ŁJŻDONA. 7. czerw ca* (.Hat, ) Dziś JiczeW- iktófry w skutek otlnfesiionyih ,ran Wkrótce 

po h M l-em  d o k o n a j-  zamaięhu rew olw e^o- I zm arł.
we^o na  m m is iią  pcioinoEnega m em iec- i Z abójcą jes t b. m ary n arz  niem iecki, 
kiego w Portulgalji, hau-onaj- v Bahgtodla^ I —o —

P r z p f m i a  m „drugiego roku polarnego*1
WARSZAWA, 7. czerwca (Pat). 

W całym szeregu państw rozpoczęto 
intenzyWnie prace mające na celu 
zrealizowanie uchwał M iędzynaro­
dowej konferencji Meteorologiczne-1 
która o brać. o w ała we w rześniu r. 
ub. w Kopenhadze. Konferencja ta  
uchwaliła zorganizow ać w  roku 
1932—33 międzynarodowe wyprawy 
w rozm aite okolice podbiegunowe 
obu półkul d a  Wykonania ściśle o- 
kreślonego planu naukowego. Już w 
czasie obrau1 kopenhaskich zgłosiło 
swój udział w  te; imprezie 11-eie 
państw.

W  ostatnich czasach zaznacza się 
intenzywna akcja w  tej spraw ie na 
terenie państw 1 słowiańskich.

I tak niedawno Komitet Narodowy 
Geoidezyjno - Geograficzny Polskiej 
Akac emji Um iejętności przyjął rezo­
lucję, aby Polska wzięła udział w  
m i ę czy n ar od o f|ych pracach w 1 roku 
1932—33 organizowanych w1 związ­
ku z badaniem $ęgjonów polarnych.

Udział Sowietów w  tej impirezie 
naukowej przewidziany jest W bar­
dzo wielkiej skali.

—o —

Mim ochodem,

Nie Biarritz lecz Haicabia.
9

P. Switalski iw polemice z marsz. 
Daszyńskim sprostow ał, że „należ­
n y  mu urlop" spędził nie w1 Biar­
ritz , ale „siedziałem spbie w miej­
scowości nikomu bliżej ulezdand’, 
zwącej się Haięabia, a posiadlająre-” 
jeden Jedyny hotel“ .

Z tego przedstawienia w ynikało­
by, że „po trudach rządzenia" p 
Switalski zaszył sję w Jakiejś frafn- 
cuskiej wioszczynie, o Jednym mar­
nym  hotelu. D latego i auto rządow e 
było' mu tam potrzebne, aDy z tej 
p-hstelni wyjrzeć czasem na św iat.

Żadne luksusowe Biarritz, ale 
„skrom ne" Haięabia, coś ala nasz 
Kaczydół, czy inna z a jad ła  a sław ią  
z taniości miejscowość.

Ale ludziska są złośliwi i znale­
źli się tacy, którzy wiedzą, co to  jest 
owa „nikomu niezdarni Haięabia".

Otóż o a1 tych światowców dowia­
dujemy się, że Haięabia Jest łedlnak 
znana nie tylko w Europie, ale wie- 
dzą o niej i w bogatej Ameryce. 
Tam bowiem przyjeżdżają z całego 
świata różne rozpirożniaczone miljo- 
nerzy i nababy, aby w odosobnieniu 
od „tłum u" sp^dżić wywczasy po 
truciach próżniactwa.

ó w 1 „Jedliny ho tel" , zdawałoby się 
orcJyęiarny -doni zajezdny w -zapom ­
nianej dziurze, to ''ajdrożs-zy, ftałf 
bardziej luksusowy hotel o w łasnej 
pdaży i właslnej hodow li homarów1... 
Do tego hotelu zajeżdżają goście 
tylko własnymi autami, ehudojga- 
chołek najętym samochodem nie mo­
że się tam pokazać

Ale czyż mógł pjremjer Polski Je­
chać tam koleją? Cóż za kom prom i­
tacja w  obliczu śm ietanki mipjonowej 
całego1 św iata? Jakież obniżenie pre­
stiżu?

Czy w olno było p. Switalski emu 
wybrać tańszą m iejscowość? Gdy 
Daszyński szerzył defetyzm o, jakimś 
kryzysie gospodarczym, czy w takim 
momencie wolno było kierownikowi 
rządu d|ać poznać zagranicy, że w 
Polsce Jest biejcia?

Przenigdy! Przeciw nie! Jest Jego 
wielką zasługą, ze swym pojaw ie­
niem się właśnie tam w sposób od­
pow iedni nas reprezentował.

Zamiast wyrzutów Sejm Jearfcrnyśl 
n ą  uchwałą powinien był powitać 
powracającego Switalskiego, że do­
brze zasłużył się ojczyźnie...

Niewdzięczny na|ród;, za tyle po­
święcenia — wyrzuty.

l -m y  K o n g re s  „ P ta iR T .
WARSZAWA, 7. czerwca (teł. Wł.) 

Ju tro  "rozpocznie się w Krakowie 
7-my kongres „P iasta".

—o —
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donosi oraz w każdą n i e d z i e l ę  

i święto odbędą się na pl. Targów W a c h .

w A LHAMBRZE
Poranki połączone z Dancingiem  od 11-tej do 2-giej 

bez względu n a  p o g o d ę .

Pedagog czy zbir?
Łódzki „Glos Poranny" dodosi: 
Zczislaw  Skarżyński, 15 - letni uu 

czeń szkoły rzemieślniczej w  Często­
chowie, w zamiarze samobójczym [po­
strzelił się w brzuch".

Tak brzmi suchy kom unikat poli­
cyjny. — Młouzieniec rokujący dla 
rodziców n a  przyszłość jaknajlepsze 
horoskopy, chwyta za broń i W  o- 
czach swego kolegi strzela sobie w  
brzuch. Jęcząc w strasznych bólach 
przeć przybyciem le Karza, p rosi pfrży- 
jaciela ze łzam i w lOczach: >

— W ładzio, powiedz matce mojej, 
że to  wszystko z w iny  N ow ickiego!

W  sprawę tą bardzo zagadkow ą 
wdała się iprokuratorja i wszczęto 
śledztwo, które m,a ustalić, czy n a ­
uczyciel szkoły rzemieślniczej, Lub- 
wik Nowicki, jest isto tn ie oezpo śre­
dnią przyczyną targnięcia się na ży­
cie 15-letniego ucznia, 
człowiek żywego temperamentu,! 
Uczłowdek żywego temperamentu, 
n ie może zrozumieć duszy chłopię­
cej1 i każde praw ie zgoła b łahe prze­
winienie uwajża za wielkie przestęp­
stwo. Za uirobne przekroczenie po­
rządku ' regulam inu szkolnego, Wy­
mierza, bezwzględnie karę niestoso­
waną w7 żadnej polskiej szkole, przez 
żadnego piediagoga, bo

bije jg l imwzy', kopie  w  poóbfzitr.
sze, w^znflęza karcer w ietogo.

W i n n y .

Tu zaznaczyć trzeba, że większa 
część uczniów tej szkoły mieszkaj 
poza Częstochową i gdy uczeń do­
stanie kilkugodzinpf karcer, bez u- 
ppzedzenia, to  po odbyciu kary nie 
mą już pociągu do domu, — zostaje 
więc W Częstochowie, w ałęsając się 
po dworcu kolejowym o głdtjjzió i 
chłodzie. '

Takie stosunki trwały W7' tej szko­
le Już da1 dwóch lat, to Jest od cza­
su, igldy został zaangażowany Ib niej 
nauczyciel Nowickj.

Uczniowie w7 różnych formach po­
dawali to  do wiadomości dyrekcji, 

lecz ta |
stawała yjo stronie n-ait€zy\ciekaJ

a uczniów użalających się pod bele 
jakim plretekstem usuwano1 ze szkoły.

Dopiero gdy  zaszedł wypadek po­
strzelenia się Skarżyńskiego, władze 
nietylko szkolne, ale i ^prokurator­
skie, zarząuiziły dochodzenie, które­
go wynik Jola niechybnie więcej sen­
sacyjnych szczegółów.

Wzmożenie walk aomowych w Ghinacii.
TOKIO, 7 czerwca (Pai). Z por 

w acu  wzm ożenia się walk domo­
wych wT Chinach, m inisterstw o W oj­
ny  wstrzymało narazie Wykoh.nnje 
zawartego z chińskim rządem nacjo .

nalistycznym układd, pnd-stdwie 
którego Japonja m iała wysłać swych 
instruktorów  do szkoły wojenUeJ 
w Namkinie.

Hlęslia powodzi w Hiszpooji.
MADRYT, 7. czerwca (Pat). W 

prowincjach H iszpanji powótćź trw a  
ualej, wyrządzając pow ażne szkody. 
W pjrowincji Jarez zawbliło jsię wiele 
domów. 5 osób zginęło pod1 gruza­
mi. Mieszkańcy chronią się na cia­
chach tom ów  W niektórych prow in­
cjach zbiory uległy całkowitemu zni­
szczeniu. ,

—o— i

5-letnie dziecko powooem  
katastrofy autobusowej.
WARSZAWA, 7. czerwca (teł w ł.) 

Dzisiaj wieczorem na  szosie Maków- 
TarnoWO wydarzyła się katastrofa 
autobusowa, w której zostało irnkf 
nych 20 osób, w tern 4 ciężko 

Powodem katastrofy było 5-letnie 
dziecko, któpe przechodziło prAez 
szosę. Szofer, chcąc wyminąć je, skrę 
cii iijaiptownie, wskutek czeigo auto­
bus wywjrócil się do ro\vu.

Z dnia.
  ężóiti zisłużinych".

Jak się dowiadujemy, popiersie p. 
Njaldolskiego, zakupione ze składek 
urzędników magistrackich, zostało 
już wykonane, ma być ustaw ione w1 
Muzeum historycznym m. LwowT,a i 
rozpoczynać „galerją mężów zasłu- 
żomyćh" około rozwoju naszego mia­
sta. Podobno propagatorem  tej pięk­
ne j myśli Jest znany i ceniony straż­
n ik  lwowskich t.óbr ‘kulturalnych jpt. 
Czołowski, który W7 uzupełnieniu do­
tychczasowych zbiorów biustem p. 
Naidolskiegu widzi chwalebne uko­
ronow anie idzieła swego życia.

Oczywiście tej szlachetnej inicja­
tywie należy gorąco przyklasnąć, są­
dzimy tylko, że form a ta jest zbyt 
skromna i martwa. Należałoby pa­
mięć komisarskich rządów pi Nadlol- 
skiego — szkoaa, że tak krótkich — 
uczcić jakimś żywym pomnikiem. P,ro 
ponnjem y poruczenie mu za wyna­
grodzeniem  10.000 zł. mies. doży­
w otniej pieczy naa1 Jaworznem, a Dy 
JeJi budowany obecnie Wodociąg nie 
zalał, n ad to  miejsca fundacyjne w 
zbiorach miejskich dla członków io- 
Jdziny z p|rawem dzied'zi,czenja.

KRADZIEŻ W DOW. KASIE (HOR.
W PRZEMIAŁU.

PRZEM YŚL. 7._ pzęrw ca. (P a t.)  N ocy 
dzisiejszej w łam ali się n ieznal sphawtoy do 
budynku  Pow. K asy C horych i po ro z ­
pruciu  kasy  akm dli 2.600 zl. D ochodzenia 
w toku. Spraw ców  n ie  ujęto.

Józef Unsciiiićnt,

dotychczasow y zastępca kom isarza  ludo*, 
węgo w ojska i m ary n ark i, zostat u sun ięty  
z u rzędu , z pow odu różnic, w  poglądach 
polityaznych, któue w yłoniły  się m iędzy 

n im  a Stalinem .
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O rozstaniu.Co i owo.
P rzed  p a ru  dn iam i otrzym aliśm y w n o ­

r y  d)TOi«ą p ry w atn ą  w iadom ość, że w p o ­
ciągu tranzytow ym  niem ieckim  p rzejeżdża­
jącym  przez t. zw. k o ry ta rz  stw ierdzono 
n a  stą rji w C hojnicach, że zam iast za­
deklamowanego żyta znajdu ją  się bomb} 
z gazam i trująj&emi.

—  Mam senzącję! — tryum fuje  jeden  z 
kolegów, odkładając słuchaw kę telefo­
niczną.

— Co takiego? — pytam y.
wolega z przejęciem  opow iada, co u- 

słyszał i kom entu je:
—-{PNie innego, tylko udo w ojny się szy­

kują...
A nasz  k o ch an y  redak to r m ów i na  to 

z ilep m C
—• No, to w rzućcie do kosza tę  w ia­

dom ość, rtajeTe się b,i;aó na ta k ie  bu jdy  i 
jeszcze chcecie n iem i „D zienn ik” zaśm ie ­
cać.
v J 8 e  b y ło '. r a d y . R edak to r jest uparty , 
polem izow ać z  n im  nie tak iatwo — więa
— seiizącyjna w iadom ość poszła  do 'kosza. 

.Następnego w ieczora tensam  koleba p rze­
g ląda ka rtk i z w iadom ościam i, jak ie  ną- 
cfeslata nam  PAT. i w pew nym  m om encie 
zw raca się  z w yrzutem  do red a ląo ra :

— A widzicie, tow nrzyszu, yedak^orze, 
m ów iliście, żeby n ie  daw ać senzacji o L a n - 
spo^cie bom b, zam iast zpoża, a  te raz  P a t 
to sam o podaje.

R edak to r przegląda k a rtk ę  z n iedow ie­
rzan iem , po trząsa głow ą, wresz-cie m ów i 
zrezygnow any:

— A, jeżeb  PAT pocfajd, tło trzeba  icfać.
1 w iadom ość o przew ozie bom b gazo­

wych zam iast zboża ukazałąt ąię w  na- 
szem  pishnie.

T ym czasem , tym czasem  na  drug i dzień 
ta  sam a Agencja n adsy ła  tak ie  sp ro s to ­
w anie: i

M ARSZA WA. (P at.) Ministerstw!) 
spraw  wewn. kom unikuje , żc po 
p rzeprow adzen iu  dochodzeń, w iado­
m ość .podana przez szerćg p ism ,-fprze- 
ważnie. za Po1). jakoby  na  dwoptiu w 
C hojnicach stw ierdzono, że jeden z 
w agonów  niem ieckiego pociągu tr a n ­
zytowego, zaw ierał zam iast zadeklamo­
wanego żyta. batony z gazam i tru fąae- 
m i, jest w całości zm yślona. Podobny 
w ypadek  n ie  m iał m iejsca, a n i na 
dw orcu  w C hojnicach, a n i na  żadnej 
innej stacji kolejow ej na P om orzu".

W ięc n iep raw da! N a sz g re d a k to r  m iał 
rację, m ów iąc, że n ie  trzeba zaśm iecać 
p ism a bujdam i. A czy przynajm niej! P. 
A. 1 .  za rozszerzan ie  m epraw dizw yeh 
w iadom ości i  to tak ich! dostała  nosa?  Czy 
została pociągniętą do odpow iedzialności?
— T akże W ym agania' ByCzo jes t i konićc.-7 . . wS *i

— Sytuacja jes t rozpaczliw a — b iadają  
iudżie trzeźw i. A sanatorzy , z n a tu ry  rze ­
czy optym iści w ołają:

— hałsz! D obrze jest W Polsce. N am  
jes t dobrze, w ięc naagół jes t dobrze.

A skądże w iadom ości pism , że sam o­
bójstw a z nędzy się mnożą,, iże 'wiele liw M n 
u m ie ra  z g łodu? — p y ta ją  ludzie trzeźw i.

— P rzesadą — odpow iadają  sanajo- 
rzy  — to tylKO złośliw a opozycja w ym yśla 
takie bajki.

Złośliw a opozycja? T o „K uyjerek K ra­
kow ski" także  up raw ia  złośliw ą opozy­
cję w stosunku to obecnego sy s tem u  rz ą ­
dzen ia? N ie? W tak im  razie , pocóżby z a ­
m ieszczał takie  n. p. „przcsadńe w iado­
m ości ? -V  ' * j  |

B tD G O S /.C /., 5. czerw ca. Na Jedncm  
z przedm ieść Bydgoszczy zam ieszkuje  
polska rodzina znajdu ją* ! się u skraju  
ostatecznej nędzy. O jciec rodz iny  od 
.roku pozbaw iony prący, od  przeszło  (i 
m iesięcy n ie o trzym uje zapom óg. O-

M , R obotniku" z d. 5. czerw ca ,r. 
b. N r. 150. znajdujem y następu jący  a r ­
tykuł ,.15} tego", k tó ry  podajem y bez 
zm ian.

Czy Wy oaeszliścię od nas, czy 
też my oialeszliśmy cła W as? W czy­
ich rękach pozostał skarb bezcenny 
tracycji minionych v/alk? Gdzie spo­
czywa chorągiew Związku W alki 
Czynnej? Kto ma praw o czuwać nad 
mogiłą Okrzei i M ontw iłła? Kto 
ma praw o ,do świetlanej pamięci o 
Lisie-Kuli, o „Kaziku" — Kamiń>- 
skim? Kto ma praw o eto wspólnej 
naszej przeszłości?

Wy czy my ?...
Histopja osąozi ten spór. Ja  my­

ślę, że my... Wyście zamknęli Polskę 
i spirawę lucow ą w Jednym człowie­
ku. W ierzyliście mu na ślepo. Żyli­
ście Sijm, Jego wysiłkiem i jego  
pracą. W yrastaliście w cieniu pia-

negdaj żona tego ostatniego, znajdu jąca 
się w odm iennym  stanie, doprow a­
dzona do ostatecznej rozpaczy w  o- 
czach apatyczn ie  p rzypatru jącego się 
m ęża, u siłow ała popełnić sam obó j­
stwo, przez powieszenie.

\ \  osta tn iej chw ili nadeszła córka, 
k tó ra  zdołała m atkę uratow ać.

P oda jąc  - p rzyk ry  obraz nędzy, 
„D eutsche R undschau" wzywa swych 
■czytelników do sk ładania dajków  na 
rzec z  ow ej rodźm y, zaznaczając ż« m i­
łosierdzie  mic zna nacjonalizm u i że 
W spom aganie bliźnich będzie n a jlep ­
szym  pom ostem  łączącym  obie n a ro d o ­
wości i n iw eczącym  dbfychczasow e 
rozbieżności polTyczne".

W ięc jest beznadziejnie,'-'cZy jita?
Ba, a le n iem a złego, co by na  clo-bre nie

szcza Piłsudskiego. Nie umieliście 
liigoy o niczym rozstrzygać sami. 
Nie wieażjeliscie, co to  znaczy odpo­
wiedzialność 'decyzji i sumienia. Za 
Wąs myślał Piłsutiskn Za W as moz- 
strzygał Piłsulaskj. Korzystaliście z 
jego  przemożnej opieki. Psychologia 
W asza była psychologją au ju tan tów  
i „uzialaczy“ II Odzlału. Staliście 
się „w aletam i". Staliści się „otocze­
niem ". 1 trwonjliście powoli „kapi­
ta ł"  Legendy. Gubiliście po chodzę 
searae i Kuszę Idei. Odrzucaliście sto­
pniow o plrecz ną stronę to, co stano­
wiło. treść zasadniczą bojowania. Na 
gościńcach Nieświeża, Dzikowa i 
Jabłonny leżą kamienje — 'drogo­
wskazy, znaczące szlak Waszego' ou- 
chouzenia, —. kamienie - symbole...

Gdzieś daleko poza Wami pozostał 
tajny s ta tu t Związku W alki Czynnief; 
gożię^s daleko pozostały tęsknoty,

v yszło G dyby n ie  ta rozpacz i szał lu ­
dzi głodnych, cz j p ism o niemie.dkta o rg a n i­
zow ałoby składki na -'ab  rzecz?  N ędza 
staje się, jak z tego w idać w ażnym  czyn­
n ik iem  w zbliżeniu zw aśnionych n a ro ­
dów.

*

Jeszcze tylko stówęczko na m arg inesie  
nędzy. G ruźlica rozw ija  się na tle n ę ­
dzy. 'to  jest rzeCjZ stw ierdzona, n ie u lega­
jąca  w ątpliwości, fl osta tn ie  badania , p rze­
prow adzane przez lekarzy  szkolnych w y­
kazały , że na L23>ji57 zbadanych dzieci, 
■15710 m a pow iększone gruczoły  ch łonne 
jest w ycieńczone i w  wysoKim stopniu 
zagrożone gruźlicą.

Go trzecie dziecko chore na gruźlicę. 
Do lej w iadom ości, koinen-pWz ju ż  chyba 
zbylcrzny. A.

A ustralski lotnik, kap . K ingsford- Sm ith (u dołu na  p raw o ) przybył na sw ym  
aerop ian je  „K rzyż P ołudniow y" na  lo tn i-sk o  iirladzkie w  B aldoned, sk ąd  zam ierza 

o ile w arunki atm osferyczne pozw olą — podjąć lot do A m eryki.

Przed nowym lotem z Europy do flnwy&i.
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Balon niemiecki „Zeppelin"

na lo tn isku  w t rqrrwrnl)ij(|L' (Pol. A m eryka).

w ypow iadane krótkiemi słow y w  
okopach I Brygady...

Zapragnęliście wreszcie tyć ży­
ciem wlasnem . Zapragnęliście stwor- 
rzyć wreszcie siebie samych — W y 
— karykaturalny cień Piłsudskiego, 
W y — „wieczni aajutanci", im itują­
cy, jak papugi, styl i giesty Komen- 
aianta, W y — przedmiot żartów i 
dowcipów7 „ lin ji" , karzełki, dźw iga­
jące siebie na szczudłach cu\a]zejj Le­
gend1}7, odziane w mun du'k 'wspania­
lej e iia ze j  ofiary, mówiące w7 .mie­
niu wszystkich, chociaż ci, którzy 
mówić m ogliby naprawcie' w  nas 
wszystkich imieniu, — ci milczą p $  
czterech lat... i |

Chcieliście stworzyć obóz „piłsudL 
czyków“ ; „stw orzyliście" śmieszną, 
przykrą — karykaturę.

Nikt nie odda Fidjasza m iarą 'kra­
wca ; nikt nie oadia duszy. W odza 
miarą duszyczki .. adjutamta...

♦

Józef P ttm W k i  zerwał z w łasną  
przeszłością i z własnym najpięk­
niejszym snem Ignacy D a s z y ń s k i  po 
został w ierny całemu swem u życiu. 
Rozegrywa się w oczach naszych 
tr<agedja. Co wy tu macie do  robuty, 
panowie aajutanci z „Gazety I n i­
sk iej"?

*

Więc kio ma praw o do w spólnego 
„w czoraj"? W y czy m y? Piłsudski 
czy D aszyński? H istorja  osądzi spór 
Piłsudskiego z Polską part ją Soćjh- 
listyezną. Osądzą^ historja i... tera­
źniejszość. Ta ostatnia rozstrzygnie. 
Walka trwa. Jest ostra. Może bęuzie 
jeszcze ostrzejsza.

Ale... co W}7 tu macie do roboty, 
panowie adjfttano ?

P iłsum ki odszedł. O d Bezdan 
oO| Nieświeża n ie  prowadzi żadna 
prosta droga. Od Bezdan do Nie-wie 
ża idzie się poprzez krzywdę bez­
dom ność fornala polskiego. Ale z 
ab juta n tury Belwederu do restaura­
cji Hotelu Europejskiego Jedżie się 
pidprostu limuzyną luksusową, ku­
pioną za grosze podatkowe robotni­
ków bez pracy, chłopów bez butów,

parobków, wyrzuconych na gości­
niec, i... pracowników Kas Chorych, 
wyrzuconych na bruk

Tu leży różnica najgłębsza pomię­
dzy bolesnem  oburzeniem mas z po­
wodu odejścia Piłsudskiego a  śmie­
chem pogardliwym z powodu komi­
cznego dreptania po piętach „odcho­
dzącego", które wykonują pianowTie 
adjutanci i panowie „politycy" z II 
Oddziału łdyty.

_ o —

ERNEST TOLLER.

Szubienica z M p .
(Ciąg dalszy).

SKAZANY NA ŚMIERĆ
Rozmawiam potem z Mc. Namar- 

ra, który żyje w więzieniu! :uż la,t 
19. Należał on  olo owej grupy anar­
chistów, którzy w roku 1911 w^ysa 
Gzili w pow ietrze gmach pisma „Ti­
m es" w  Lois Angelos. Sąa nie m .ał 
w ręku dowodu jego w iny. Przeku­
piony urzęanik obrońcy wykradł z 
safesu papierj7, mówiące o współ­
udziale Mc. Nam arra. By Oicahć 25 
współ oskarżonych robotników7, o. 
świacczył, że brat Jego i Smith są 
jecyinymi sprawcami. 19 lat siedzą 
ci luazie w  więzieniu. We wszyst­
kich innych wypadkach ułaskawia' 
się po  tak długiem odsiadyw aniu ka­
ry więźniów. j > \

Mc. Namarra opow iada mi, że zą- 
trudniają go  przynoszeniu jad ła  ska­
zanym na śmierć.

— A ilu  skazanych na śmierć z^ajr 
cuJe się w  w ięzieniu?

— Szesnastu. Za parę in i znów 
powiesi się kilku

W Nowym Jorku spala się ludzi 
na  elektrycznych fotelach, w Kaij- 
fojlnji wiesza się ich.

Potem pirzygląuam się więzieniu. 
Przeznaczone jest r*a 2400 więźniów7, 
ale obecnie stłoczono w niem 4300. 
O pinja publiczna w Ameryce nie py­
ta o przyczyny wzrostu przestępczo­
ści. W jęrzy, że tylko ci ludźie stają 
się zbrodniarzam i, którzy są „baad 
people" (nęcznym tłum em ) i uspo­
kaja się tern, że aużą część winy po­
noszą tu stosunki gospodarcze, — 
wciąż Wzrastające bezrobocie — te­
go n ie  widźi. ^  AyijhJ i;

Wszyscy więźniow ie noszą jedno­
lity szapo-inicbieski strój. Pracują 
w różnych warsztach.

Każcy więzień musi codziennie 
wyw7iązyw7ać się z jakiegoś określo­
nego zadania, przedtem uje wolno 
mu opuścić miejsca pracy. Nie pra­
cuje się tu dla pryw atnego przemy­
słu, tylko ola państwa.

Wszyscy więźniow ie muszą nasam- 
pirzód pracować w  bruuiiych, ha łaśli­
wych tkalniach. Tu m ają być „ugoto­

w ani na m iękko", Jak mówią w ię­
źniowie. W godzjnach wolPiych od 
pracy w olno, im palić i grać w7 p ił­
kę nożną i ręczną. Ale tylko uprzy­
w ilejow ani m ogą z tego korzystać; 
ula innych njema mjejsca w»pjrzepeł- 
nionym uomu poprawy. Tkw ią na 
dziedzińcu, na którym nje widać 
źdźbła trawy, podczas gdy !na polu 
kwitnie co najpiękniejsze kwiecie.

W ięźniowie Jddzą w7spólnie. Od- 
wicczam halę, w7 której zmieścić się 
może 2000 więźniów.

M ożna tu widzieć ludzi w szystkich 
ras. Białych, murzynów, meksykań- 
czykow, chińczyków7, japończyków, 
hindusów, greków7, wlochów7, francu­
zów i niemców7, Biegają po dwuch 
wąsko ,pobuabwTanemi -szybam ■, od- 
graniczonemi od korytarza, w iodą­
cego do cel kratami, oświetlonem i za 
c.nia i w nocy.

N ajokropniejszą karą dyscyplinar­
ną  jest ciemnica. Cele ciemnicy znaj- 
•o.ują się piod zjemią. Świeże powie- 
wietrze wTpuszcza sję Ł zew nątH  na 
korytarz wentylatorem.

(Dok. nast.).
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Katastrofa Kolejowa we Francji,

od  Monte.rcau, k tó re  nastąp iło  w skutek zbrodniczego zam achu na pociąg pospir 
S;ny jadący  z P a ry ża  do iYUirsUji. Z j o d  g ruzów  trzech przednich wagonów \vy- 

' Dobyto zwłoki 7 osab, i \\kaftf*Wnn}1bn.

Ucieczka przed życiem
Serja samobójstw.

TA R N O PO L.
Przed' k ilku  dn iam i zisfc-zclil się em ery ­

tow any urzędn ik  kolejow y M ichał K uchar­
ski, lal 63, a  zam ieszkały  na  G ąw rońeu ad 
N agorzanka pow  Buczacz.

Pow odem  sam obójstw a były częste k łó t­
n ie  z żoną z pow odu u trzym yw ania  przez 
denata stosunków  m iłosnych ze służącą 
gospodarza dom u.

Onegdaj znaleziono na  torze kolejow ym  
w Złoczowie zw łoki z odfciętą Igłową .przez 
parow óz pociągu, W ładysław a M oroza, e- 
lewa o rk iestry  :5'!2 p. k tó ry  popełn ił s a ­
m obójstw o. —- Przyczyny sam obójstw a na- 
razie  stw ierdzić nie zdołano.

s W m ieszkaniu  sw ojem  w łlorodyszczu  
(pow B rzeżany) zastrzelił się, s i e d z ą : w 
łóżku, sk lep ikarz  Iw an Jaiiczyński. —

Przyicszyną sam obójstw a było ogólne b a n ­
kructw o " oraz licytacja, k tó ra  mi da  się 
w kró tce odbyć, .(anczyński oddał do siebie 
strzał pod brodę w gard ło  tak,, że ku la  
w eszła w głowę.

Rrnlerencja samorządowa PPS
V. sobolę, 1 1. b. rat o gadzin ie  10 flrzed- 

po łudniem , odbędą się w \Vaslsaawtie w I)o-« 
mu XXK (sala konferency jna) obrady  
konlerencji sam orządow ej P P S . z udziałem  
tow arzyszów  .['^rezydentów, w iceprezyden­
tów* liurmisfirżów, w iceburm istrzów , ław ­
ników , przew odniczących lub w iceprzew o­
dniczących frakcji radnych  PPS ., oraz to ­
w arzyszów  delegatów  n a c zjazd Związku 
m iast.

P orządek  dzienny konferencji został p o ­
dany do w iadom óśti zain teresow anych  jo- 
w arzyszów pisem nie za pośrednictw em  k o ­
m itetów  party jnych.

C entra1 ny Wydfewił Sam orządow y PPS.

17-letnia E lżbieta B aran , z K om nąb — 
O sada (pow' B rzezsny ), popełniła sam o­
bójstw o, odftjąo do siebie strzał z anslr. 
k arab in u  będąc,ego w łasnością jej lirat.i. 
D enatka udała się z karapnnem  za stodołę 
i tam  w postaw ie sloa jre j p rzyłożyła igło­
we pow yżej praw ego ucha do  lufy zaś wie! 
kim  palcem  od lewej nagi nacisnęła na 
spust z am k u , powodując, w ystrzał. Kida 
rozszarpała  cą łą  czaszkę. — Pow odem  sa ­
m obójstw a był zaw ód w m iłości.

Z A S T R Z E L E Ń jE  KŁUSOM NIK \.
Czlereałi'" gajow ych firm y „O jkos" z Mo- 

ziarni W aszkow ej (pow. K am ionka; S tr.) 
spotkało wr lesie f in n y  k ilku  k łusow ników  
k tórych  chcieli p rzytrzym ać. K łusow nicy 
na w idol gajowycli poczęli uciekać i od ­
dali do nich k ilka strzałów  ze strzelb nie 
ra n ią c  nikcigo. Gajow i odpow iedzieli s trza ­
łam i, przyczem  został zabity  k łusow nik  
P ałańdzm k Paw eł, k tórem u ku la  u tkw iła  
w piersi. B eszta kłusowników' zbiegła. — 
D otychczas n ie  zdołano stw ierdzit, k tó ry  z 
'gajowych strzelił do E alańdziuka.

Nocne anoantuny ahadetr so n .
W czoraj o godzinie 11-tej w' n o c y .Igt'11'pa 

akadem ików  po skończonym  kom ersie  u - 
dało się do m iasta. PrzejChodząe u licam i 
A kadem icką, Rom anow icza, Zybtikicwjcaa, 
i Z ieloną, akadem icy w yjaławiali hał,a|sy 
r  strzelali z .rewolwerów, budząc ze snu  

(.m ieszkańców. U wylotu nl. W asilew icza 
w ywrócili budkę z eufcfaini, u wylotu ul. 
T arnow skipgp posunęli w bok budkę M. 
K. fy ,  w K tó re j  przechow uje się narzędzia 
następn ie  zniszczyli la tarn ię  gazow ą w 
końcu zdarli ze ściany szyld z nap isem : 
..Zakład fryzjerski".

Spraw ców  tych szaleństw  poszukuje obe- 
tdiie policja.

N A  E K R A N I E  D N IA .

Świeci i błogosławieni.
Polska Agencja Telegraficzna ro ­

zesłała przed1 kilku Idjniami następu­
jący komunikat, który zapewne szcze­
rze utrajcJuje liczne rzesze dziennjkai Ły 
i publicystów, pozbawionych ootycli- 
czas własnych patronów .

Komunikat ten przytaczamy bez 
zmian :

SW lR C i I  B ŁO G O SŁ A W IEN I D Z IE N ­
N IKA RZE.

Citta diel \  atzciiuio. T ’a t.) . Dotychczas 
żaden z dzienn ikarzy  nie został b łogosła­
w ionym ani św iętym , bo a-iafeolwiek św. 
Dta&ciszek \Saiezy uw ażany  jvst za patrona 
i piiolckiotra dziennikarzy, a  zkelw ic .. Don 
B osro  w ielokrotnie ucieka! się -Uo pom ocy 
p ą s y  w sw em  apostolstw ie, to jathiak za ­
c e ń  z nicli nie był zaw odow ym  di  len n ik a - 
izem

O ile w iadom o, P iu s  A l wyraził swą 
? odę na rozpoczęcie w stępnych Jrrciflssów 
neatyfikaicyjnych w1 stosunku  ’ do b rac i b i ­
blie,ita i i\a in ila  Vrau, założyąjeli „L a 
Bonne B ressV ‘ i dziennika „L a C ro ix“ w 
P aryżu . Mówi się (również, n zuołw iefc z 
zastrzeżeni a m i, o m ożliw ośai rozpóozęc;a 
staijań o beatyfikację m łodego dziennikarza! 
w łoskiego .łozupgo B prsi z Klwaefiji, k tó ry  
zginął podczas wojny.

Fakt, że żaWejn- z dziennikarzy do­
tychczas n ie  zojstał błogosławionym , 
atu świętym, o czem P. A T tele­
grafuje, n ie  dziw i nas Taumiernie. 
Są bowiem ludzie, którzy całem swo- 
jem życiem i plracą nie zasłużyli nu 
takie wyróżnienie. Dziwi nas n a to  
miast to1 „aczkolwiek'' pow tarzające 
się trzykrotnie w ffłkif zdaniach tek­
stu zredagowanego przez urzędową 
agencję telegraficzną.

Uzupełnimy więc 3-krotne „aczkulp 
wiek', P. A. T-a, swojemi „aczkolj-; 
w iekam i":

Aczkolwiek P. A. T. jest agencją 
telegraficzną i aczkolwiek pobiera 
za swoje telegramy w ygórow ane ho- 
norarja, to jednak nie spełnia często 
nałożonego na nią zadania, aczkol­
wiek to  ją  ośmiesza i aczkolwiek.

Stem.

Nowości Hsięyarni Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :
Katak lizm  zł. 5 —
Najnowsza powieść słynnego pisarza 

amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"
J. KARON.

Z za„adnień kultury ro­
botniczej . . . .  zł. 150

WŁ. LANPAU:
Walka o bezpieczeństwo 

p r a c y  zi. 5 —
E. LUDWIG:

Ameryka . . , . zł. 12 —
Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta.
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Życie P o d k a rp a c ia .
D R O H O B Y C Z .

Geszefciapstwo ^oszTum bezrobotnych.
W e środę p rzed  południem , zebrali się 

w  m ag istrac ie  drohobycldm , delegaci bez­
robo tnych  D rohobycza i B orysław ia, w 
celu porozum ien ia  się i om ów jenja w arun  
ków  piraay i płacy, z obecnym , tam że 
przedsięb io rcam i robót przy budow ie w o­
dociągu.

R oboty te ju ż  m iejscam i, choć bardzo  p o ­
woli panow ie przedsiębiorcy  rozpoczynają 
w ten jednak sposób, że Tiirniy większe, b d - 
na jm u ją  roboty subsakortan tom , a ci je ­
szcze sobie dob iera ją  w spólników  i po ­
m ocników . E lek t tego miłego pośrednictw a 
jest taki, że robotn ikow i firąsu jąpem u c a ­
ły d‘zień W akordzie p iąci się 3-,50 z!., i 
to w  U rożu, oddalonym  o 20 k ilka  km . — 
/. tego robotn ik  m a w yżyw ać siebie w U- 
rożu a rodzinę jpr B orysław ia, względnie 
w D rohobyczu. itzocz oczyw ista przyjm uje 
się do p racy  chłopów  przew ażn ie  k aw ale ­
rów'.

N ie n a , tern koflfSn. P anow ie  p rz e d s ię ­
biorcy  ośw iadczyli delegacji, że nie z aan ­
gażow ali jeszcze odpow iedniego inżyniera, 
a tem  sam em  nie m ogą jeszcze prow adzić 
pęrtrakfapje. 1 \

W ykręty  te  m ów ią sam e za siebie. Do 
budow y w odociągu bezrobotni tu te js i przy 
w iązyw ali d u żą  wagę, a tym czasem  [różni 
-geszefciarze zaczynają z m iejsca sp ek u lo ­
wać. P. S tarosta  P o rem balsk i w inien za in ­
teresow ać się bliżej tą  sp raw ą i  nie d o ­
puścić, by  przedsiębiorcy  rob ili tak, jak
m się  żyw nie podoba.

Kronika Drohobycka.
W Y K O L E JE N IE  SIĘ  W a GONOW . N a 

stącji t ow arow ej D rohobycz, przy p rz e ta ­
czaniu  w tagonów-cystąm, w skutek n ieos­
trożności m aszynisty , w ykoleiły  się iłroz- 
biły  2 cysterny , własność' P o lm inu . n a p e ł­
n ione p roduk tam i Szkoda znąazna.

B iRYKAD.Y NA PÓ R Z E  K O L E JK I. A*;e 
sztow ano i odstaw iono do sąd u  w Pod- 
bużu , M ikołaja C zajkow skiego, rob. leś­
nego firm y  „G odula", w  M ajdanie, który 
z nieznanego pow odu na torze kolejki leś­
nej, z d\Vu kloidów drzew a u staw ił b a ry ­
kadę, k tó ra  m ogła spow odow ać katastrofę. 
N a szczęście m aszynista  w' czas zapo,rę zn!- 
uw ażył i m aszynę w strzym ał.

MORDERSTYYlifr A resztow ano i o d’s ja ­
wiono do sądu w  M edenioacli, b rac i liry n ia  
i Ju rk a  C zarnych, z Ilo ru ck a , k łó ry  na 
w eselu w czasie k łó łm , zabili M ikołaja. 
B iłokura  przez pchnięcie nożem  pod o- 
bojczyk. t

KRA DZIEŻ. A resztow ano i odstaw iono 
do sądu w Podbużu W asyla i M ichała 
K and w iara za- k radzież  w ódki i tytoniu 
Kw'artości 500 zł. na szkodę D ebory Kling 
łio ier z Kropi w nika Nowego.

A resztow ano w D rohobyczu Józefa Sa- 
jewicza z K am ionki Strum iłow ej, w łam y­
wacza, za k radzież wódek i w ędlin w a rt 
400 zł., na  szkodę Jakóba L iliena W D ro ­
hobyczu.

D ZIECIO  BOSTWO. A resztowano Aimę 
Kinetyk z B ro n łc j, za dzieciobójstw o do ­
konane  w ten  sposób, że udusiła  dziecko 
i zakopała je  na cm entarzu . Do w iny sie^  
m e przyznała, tw ierdząc, że dziecko itro - 
dziło  się nieżyw e, a ona je pochow ała.

Kronika Borysławska
W ŁA M A N IE. •S tanisław 1 Gole?,, zam ie­

szkały  w' K asie chorych , donosi,, iże  4 bm. 
w łam ał się ido m ieszkania Katafrzyny _Bu- 
Igtąrowej A niom  M ajka W celu  kradzieży  
z b ron ią  w  ręku  lecz został spłoszony ni? 
m e "ukradłszy.

Salom ea Som m ęr donosi, że w' noey z 
i  na  5 bm . n ieznany  spjitawląa po w ybiciu 
szyby dosta ł się do jej m ieszkania, skąd 
sk rad ł wdekszą ilość garderoby  na  ogólną 
sum ęLi,5d() zł.

KRA DZIEŻ, ląraniciszek L up ińsk i z B o­
rysław ia, zam ieszkał} na  P o toku  D olnym 
■donosi ż e  w czasie  p rzeprow adzk i p rzy ­
ją ł d o  p racy  Jana  B aczyńskiego i tenże 
skrad ł m u  z Kieszeni m a ry n a rk i zł. 100.

U NIEW A ŻN IA M  zgubiony dow ód bsobi- 
sty, w ydany 'p rz e z  M agistrat B ory sła­
w i na nazw isko O ttenbreit S tanisław .

U N IEW A ŻN I YM zgubioną książeczkę w oj­
skow ą raczn. li)00, w ystaw ioną przez 
L. K. U. Stryj, na nazw isko Klein Jó ­
zef.

—O—

Nieznana kobieta zginęła pod kołami pamp.
(y .)  Wieżo,raj w nocy na torze kolejow ym  

.Lwów — Podzam cze jakaś kob ie ta  rzu c i­
ła się pod pociąg i została rozszarpaną  
w kaw ałki.

P rzy  denatce nie znaleziono żadnych do ­
kum entów , przeto  na  raz ie  nie zdołano 
ustalić jej nazw iska.

D enatka liczyła około 21 lat, była w zro­
stu średniego, b runetka , włosy m ia ta  d łu ­
gie i rozpuszczone. U braną  była w płaszcz

letni ko lo ru  jasno- iyonzowfelgb z pas-" 
kiem , suk ienkę m iała b iałą  w kw iaty 
rszerwono- niebieskie, pończochy, jasno- 
bronzowre, na notjaiih m eszly  żóite sznu ro ­
wane, na Igłowąe kapelusz koloru  g ran a to ­
wego.

Zwłoki na polecenie lekarza dr. DwrCjr- 
nicJuego odstaw iono do In s ty tu tu . m ed y ­
cyny sądow ej.

Spaliła I.DOD zł. wraz
w r a z  z  p o i t ł s l s m .

(\ ) P rzed  k ilku  dn iam i doniósł po 1 i ■ ji 
mż, .1, Srhnei-deji żarn przy drodze P a s ie ­
cznej, iż w tajem niczy sposób skradziono

mu fiz m ieszkania porłfel, zaw is: ijary
1.500 zt.

YY czasie doehodzsń przy trzym ała  poli- 
ó p  10- letnią siużąćę poszkodiowanelgo 1- 
zabelę Y\ ojlanowjcz, rodem  z Dynowri. O- 
sćbka  ta przyznała się, że w nocy sk a- 
cba portlel, z którego zabrała  tylko .'300 
złotych. Sądząc, że n jem a w nim  w ięcej

pieniędzy spaliła  portfel pod kuchnią, 
jikradzione 1300 zt. uk ry ła  pod fbffiphą i.tó- 
j ą  p rzyk ry ty  jU t m ur, na zew nętrznej 
sirom e okna. Pieniądze- znaleziono tam , 
i zw rócojio  poszkodow anem u.

Złodziejka przyznała się rów nież, że o- 
k rada ls i innych slużbodiw ców , u k tó ­
rych poprzednio służyła. O dstaw iono ją 
do Brycjd&K

iłiitodDrsżiii o zniżanej
taryfie.

Starostw o G rodzkie zezwoliło tytułem  
pnóhy na  w ypuszczenie dorożek sam ocho­
dowych o ta ry fie ' zniżonej — 00 jgr. kim . 
bez dopłat dw orcowych. D orożki te będą 
oznaczone czerw onym  pasem  w zdłuż gó - 
nej •części karoscrji, a na przedii iej szybie 
będą m j# ly  tabliczki o rjen tacy jn e : „T ary la  
zniżońa 00 g r. kim .

Starostw o li"odzkie przydzieliło  tym  do ­
rożkom  następu jące  stanow iska: ul. L e­
ona Sapiehy obok res tau rac ji Priiiikla, ul. 
S to w a -k i^ o  do ul Syf stuskiej, ul. Mo- 
w adkio |o  do ii-go Maja, ul. KI. du ń sk ie j 
do A kadem icki j, ul. R om anow icza ku jil. 
A kadem ickiem u, ul. Pełczyńska (O borlyń- 
sk a ), fil. B ernardyńsk i pod kaw iarn i \ 
C entralną, ul. B rajerow ska ku  K azim ie­
rzow skiej, ul. Z im o ro w iz a  kii A kade­
m ickiej i na dw orcu głów nym . N a p la ­
cach pow yższych dorożkom  o droższej ta ­
ryfie siać nie wolno.

D orożki te zaczną ku rsow ać od dnia (i. 
czerw ca 1'JiSO

ŚM1E R T E I N E P R Z  E JEC ti A N IE- P R Z Ę Z  
MO.T: CYK LISTĘ I.YYOYY MY I I 'KO.

KHAhoYY 7. -zerw ca. P a t.)  YYr czasje 
oulnw  ająrego się ,midu m otocyklow ego, j e ­
den z motorryklisliów lwow skich, jadąc w 
zaw rotnym  pędzie na szosie w pob lilu  
K iakow a, najechał pa clwj.e osoby, zaibijająe 
jedną z n ich na miejsCu, drmgą — ciiężko 

i raniąc. N azw iska motGefyklid} nie zdo- 
| lano dotychczas ustalić,
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II Zlot ahręyowy młodzieży T.il.H. Małopolski Hseheaaiej
adbguzh się we Lw ow ie dnia ZZ czerwEn b. r. w niEdzlElę:

Dotychczas zgłosiły edział organizacje:
Sambor, Stanisławów, St^yj, Przem yśl, Dolina, 
Kałusz, Bóbrka, Krosno, Jedlicze, Tu lig ło w y .

Wzywamy Organizacje do natychmiastowego wysyłania zgłoszeń na 
adres: Haduch Wl. Lw ów , Bilińskich 10.

Tow arzysze! Czyńcie przygotowania do pr^.glądu  
W aszych s ił!

Bądźcie gotowi do n n iih s U w a . i ia  naszych uczuć 
I daźeń do nowego ustroju so o łe czn cgo !

KOSK1TET W YłtO KAW CZT.

R adialn i siomści a żyde codzienne.
Z organizacji tow. drukarskich o- 

trzymaliśmy następujące pism o:
Jak wiauomo, we Lwow ie wycho- 

Gzi dzieniijk radykalnych sjonistów 
p. t. „Der M qrgen", którego właści­
cielami i wyaawcami s ą : były se­
na to r cr. Michał Ringel i poseł na 
Sejm clr. A. lnsler.

M ienią się ci panowie obrońcamj 
Iu g u  i żydowskiej klasy robotniczej, 
którą starają się swoim „radykaliz- 
mem“ wciągnąć w  szeregi swoich 
zwolenników

Jak wygląda Jednak w praktyce co 
dziennego życia ich przyjaźń ku ro ­
botnikom  — niechaj świauczą fakta.

1 !rzed' około 5 tygodniam i wezw a- 
h  składaczów, którym przedstaw ili

swoje życzenie — zmniejszehje za-- 
robków arukarzy o 200 zl. tygodnio­
wo. Przy "M o,rgen"ie pracuje 6 skła- 
aaczy, którzy kosztem w łasnego za­
robku mieliby utrzymywać pismo ra­
dykalnych sjonistów na powierzchni 
życia cocizjenncgo.

1 owarzysz-e drukarscy odmówili 
temu dziwnemu życzeniu ludzi, mia­
nujących s^ę obrońcami żyaowskiej 
klasy pracującej. Ci Jednak pcjszli Je­
szcze całej Zaprosili do siebie ina 
konferencję przewodniczącego orga­
nizacji robotnjków  brukarskich, któ 
remu przedstawili sw oją chęć wyda­
wania pism a kosztem zmniejszonych 
zarobków drukarzy, Iprzy tem piśmie 
pracujących.

Feji. „Dzień. Lud." z 9. VI. 1930.
W. RAORT.

Zwyżka mzboże.
Nie znam się zupełnie na ekonomji 

i o życiu gospodarczem w Polsce 
mam takie to ojęcies jak nasz amery­
kański abrdca finansów  jj# Jed^o, co 
mię za,stana\\ iti i ciągle zmusza diq 
trefleksyj, jest fakt, że wszyscy ogól­
nie narzekają na niskie^cedy zboża 
w kraju i temu objaw ow i przypi­
sują lwią część w piy  za obecną brvn 
czę gospodarczą.

Czytamy więc codziennie, że niema 
mowy o poprawne stosunków' eko­
nomicznych, dopóki ceny zboża nie 
pójuą wr górę, że wielka ilość zapro­
testowanych weksli ma swoje źróaijo 
w niskiej cenie żyta na rynkach kra­
jowych ; że zastój w handlu i ppzc- 
myśle przedstawia się katastrofaln ie 
tylko dlatego, że obszarnicy nje mo­
gą pobierać wyższych cen za pszeni­
cę, a ogólna degryngolada jest w 
plrzyczynowym związku z niską ceną 
jęczmienia i t. d. !

Sam pan dojpadca f inańsow*y De- 
yey, piowieaział w swTojem sprawlo- 
adajtiiu za obecny kw artał, dqsło \\f  
n ie : „Poprawa sytuacji przemysłu na 
stąpi Miewątpljwue z cliwnlą padnie- 
sicnia się cen pltjoiduktów źbożow«ych, 
a zwłaszcza żyta". |

Jak więc z tego wynijka, mamy ni­
skim cenom zboża g o • zawdzięczenia 
wszystkie obecne kapitaljzmy gospo­
darcze.

Powiedziałem już na wstępie, że 
na ckonornji i życiu gospOaarczem, 
znam się, Jak kura na -pieprzu. — 
Rzecz oczywista, że nie ipowiTiie- 
nem więc w tych sprawach zabierać 
głosu, Goś mię jednak korci, abtyj 
przecież 'zabrać głos. Dlaczego Ja 
mam być gorszy tylu innych, któ­
rzy także się w tym fachu nje w yzna­
ją, a jednak twierdzą, że każde ich 
zdanie każda wyrażona opinja ma 
zasacnicze i objaw ieniowe znacze­
nie?... Kult njekomtencji, obecnie tak 
rozpowszechnionym u bas, zachęca i 
minie do spróbowania ;sił na tem 
polu. Uczynię to bez szumnych słów, 
bez blagi i oolpjsywania całych zdań 
z podręczników, -artykułów7 ekonomi­
cznych, czy nawet z encyklopedii — 
całkiem poprostu! Chłopskim, pjro-

Lecz konferencja ta nie przjm iosła 
im zaułowolenja. Przewodniczący or- 
■gafn,izacji nje mógł %  życzenie ich 
się zgouzić, bo sprzeciwiałoby się 
to- cennikowa (drukarskiemu.

Wydawcy wym ówili więc druk 
swojego pisma.

Druk „M orgcn" oodali wybawcy 
do drukarni braci Ebnerów, riiecenni- 
kowej ofkylnie, — których jest we 
Lwowie kiikamaście

Dla sprow adzenia potrzebnej ilo­
ści składaczy udał się pewien łami- 
strejk Ina koszt wHUliwcódNt do Bił­
goraju, skąd przywiózł 10 łam istrej- 
ków, n ieceiPijkowców, by ci za kwo­
tę niższą, im łaskawie ofiarow aną 
przez wytóławców pracować przy paś­
mie „radykalnych" sjonistów' p. p. 
Ringla i Insleira.

Podając to ido wiadomości publi­
cznej zwracamy się do klasy pracują­
cej, a szczególnie db robotników ży­
dowskich, by wskazać im n a  „rady­
kalizm* pp. Ringla i Insi era, którzy 
w piśmie swrojem i w  .mow ach wy­
głaszanych ;pirzy każdej sposobności 
m ienią się radykalnymi obrońcami 
żyaowskiej klasy -robotniczej a w  
praktyce starają się obniżyć zarobki 
robotników  drukarskich, którzy od 
lat kilku pracow ali uczciwie przy 
tem piśmie na  kawałek chleba dla 
siebie i swoich rodzin.

fllMa! Zapisz swe dziecka 
do Czerwonego Harcerstwu!
stym rozumem, spróbuję się nad  pro­
blemem ząstamowić — po swro jem u: 
\v kiiku luźnych, domniemanych obra 
zkacli.

A wdęc:
Obrazek Nr. li N ajnowsze ‘depesze 

doniosły o p-anjoe Ua giełdach w 
Nowym Yorku, Berlinie i Londynie. 
W ołki zbożowe, szarańcza, czy też 
inna cholera wynjszczyła zupełnie za 
siewy w7 Kanadzie, W Brazylji i je ­
szcze w kiiku krajach, skąd1 wywożą 
masowo zboże. Stan zasiewówf ’ w  
Polsce, dzięki zarządzeniu władz jest 
wpirost idealny. Konkluzja z tego: 
zboże polskie ma szanse wywozu za­
granicę i ceny Jego pęażą horćntfaj- 
;nie w górę. G iełdy zbożow e w arjują. 
Zapasy zboża istniejące w kraju  idą* 
ma wagę złota. Kontrakty sprzedaży 
zboża na  pniu wykazują astronom i­
czne cyfry. Nastał wrreszcie czas kon­
iunktury na zboże i kryzys gospo­
darczy bierze w łeb. Możemy spo­
kojnie sp.-ać. Zboże sobie rośnie i ce­
ny także.

Obrazek Nr. II. Agapit Z ab itołeb- 
ski, właściciel całego klucza fo lw ar­
ków i w7si -odetchnął. Zrezygnowlał 
z dalszego kredytu rządowego „na 
zasilenie gospodarstw  rolnych" i
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bpiBKo społeczna
n a d  t i z i s s k i s m  w  S u s l r j J .
O  ile opieka społeczna na dzieckiem  

m oże być w szechstronna, ilu stru je  n a jle ­
piej d-ziatełnos'ć gm iny m iasta  W jedina, 
k tó ra  w ielkie zasługi położyła na polu 
prająy społecznej.

Pom op okazyw ana dziecku pozpoazyiiii 
się lam  od' op iek i nad' m atką, •o-ozekujgpą 
p rzyjścia dziecka na śv iat. Po  u ro d z e ­
n iu  o trzym uje ono W yprawkę cizie, inną, 
k tó rą  przynosi opiekunka, zaw iadom iona 
przez m atkę. —  O ile te ie e k o  j-esl n ie ­
ślubne. opiekunow ie s ta ra ją  się załatw ić- 
odpow iednie fo rm alności praw ne. R odzice, 
pozbaw ieni środków  o trzym ują  zasiłk i na 
każde  dziecko do lat 14— 18. \Y raz ie  złego 
w pływ u ro d źm y  na dziecko (riem o;m lność) 
dziecko um iesaczane jest w odpow iednich 
s lac jad i opieki lub pozostaw ione u  osób 
pryw atnych pod1 kon tro lą  specjalnych o- 
p ićkunów . To sam o dotyczy sierot, dla 
k tórych  są  u trzym yw ane specjalne zak ła ­
dy- w ychow aw cze; poczynając- od lat 2-pIi, 
itzie-u przyjnae-wane są  do wzorowych 
p rzedszkoli.'D zie-ri, k tó re  m ieszkają w lo ­
kalach n iezd ro w y ch / m ogą pracow ać,^ ti- 
czyć się i baw ić w  specjalnyich oglnis- 
kach. Są ponadio  u irzym yw ane lokale dla 
m łodzieży, gdzie każdy  m oże posiedzieć, o- 
grzać się i odpocząć.

Wycieczki wiosenne

E t t in ^ e r a
B A L S A M  N A

ODtfSKI
usuwa radykalnie bez belu upor­

czywi 9 nagniot k i i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w yrób:

Apteka M. £itif*gera 
LUJÓW, FbRC G M P H a ^ O T H ,

wypchał sobie portfel, aż trzaskał. 
Zaliczkę na całą  przyszłą krescencję 
złożył w bamku szwajcarskim, a Jza 
„gotiu“ pojechał napocząć po kry­
zysie do M onte Catio.

Przed wyjazdem piostanowit jed ­
nak zasilić rynek krajow y płynna j 
gotówką i p o je c h a ł  a-o Lwowa ku­
pić sobje kilka krawatów^ szpicrutę 
i rękawó-czki zamszowe.

Pan Agapit jest już na dworcu i 
w łaśnie jenzje wrłasnem autem ido 
pierwszorzędnego sklepu, pana Ja ­
na Motylkowskiegio.

Obrazek Nr. III. Kupiec pierwszej 
gilay, piali Jan M otylkowski rozchmu 
rzyl czoło i zaciera ręce. Dotych­
czasowy zastój groził mu ruiną — 
Ustały wreszcie jego  narzekania1, 
w ypow iadane płaczliw ie przy każdej 
sposobności: „Jakże może iść mój 
interes, jeśli ziemianie nie mają p ie ­
niędzy? Kto kupi moje angielskie 
nullowery, „Burberysy", uecessery i 
jedw abne pończochy, jeśli zboże 
spirzeodje się po 20 złotych za ko­
rzec?".

Czasy się zm ieniły i ipan JaP Mo- 
tylkowski jest zadowolony., Korzec 
żyta w yśrubow ano wreszcie na 50 
c olarów i Jest nadzieja, że jeszcze

ludności berliń sk ie ) w okresie  św ątecznym .

W W iechlin pełno jes t placów do gier 
i boisk dla dzieci, isąe b rak  tam  b a se ­
nów  w cg»od»ch i k ry ty ch , w  fetlorych 
dizieai u czą  się p ływ ania pod kierunki-em  
.tachowców. Dziecko, k tórem u jest okazy 
w ana pom oc, o trzym uje bezpłatnie ręczn ik
i kosljum  do kąp ieli.' Dzieci bezrobopiych 
o trzym ują  w' szkołach i p rzedszkolach  b ez ­

p łatne obiady. Istineją tam  poza tem  liczne 
pa rad n ie  “wychowawcze, stacje zdrow ia ljp.

Dzięki różnym  fundacjom , udzisToWi pań  
siwa i jgmin podobna działalność zaczyna, 
u  nas rozw ijać się p o p ie ln ie . Wiele pod­
łym w zględem mogą'' !! nas zrobić i sp ó ł­
dzielnie nrieszkaniow e, budu jące icałe k o -  
lonje d la  sw ych .członków.

pójdzie w górę. — O dpow iednio do 
tych cen, podwyższył też pan Mo­
tylkowski ceny swoich tow arów .

Flaszka „FO yiganu", którą sprze­
dawał dotychczas po 115 złotych, 
kosztuje już teraz 185 złotych, kra­
wat izja 35 złotych, zwyzkowżił tia  
48, Je-ciwra b n a  koszula z 50 złotych, 
na  75. Zboże poszło wr górę, więc 
ziemiajiie mają forsę.

Kryzys w pierwszorzędnym  skle­
pie pana Motylkowskiego należy już 
ido przeszłości, i pan Agapit Żabi- 
tołebski -płaci chętnie nowie ceny’. 
Dolar Jest, dolara n iem a! Przed1 wy­
jazdem ido Molnt-o Cairlo nje robi 
wielkiej różnicy kilka jo la rów  w ię­
cej. Zasilić rynek krajowy kilku do­
larami, to- naw et rzecz pati jotyczną. 
A więc: Niech pąna dunder świście, 
pianie M otylkowski, za te ceny, ale 
zapakuj pan  kraw at, pled angielski 
i tę rakietę tenisow ą. Znaj p.ana, 
kiedy żyto tak w górę poszło !

Obrazek IV.
Pam Zabitolcbski właściciel dóbr 

ma swój wdasny -chleb i nie musi 
go  kupować na smaganie.

P,ain Motylkowski, 'pierwszorzędny 
kupiec ząrobił n a  panu Zabitołeb- 
skim w aolajrach i może sobie po­

zwolić na kupno chleba po cenie sto­
krotnie wyższej, njż Zotychczas.

Pan Antoni Chrobaczek, zarobnik 
dzienny...

Stop ! Ten Już należy do V-go o- 
bpazka.

Obrazek V. Antoni Chrobaczek, za­
robn ik  Gzjenny nie cieszy się wcale 
zwyżką zboża. Przeciwuiie! W stał 
ranni bardz-o smutny i z niechęcią 
obrzucił barłóg, lia którym leżało 
kilkoro poplątanych ozieci. Sięgnął 
ręką co kieszdni i Wydobył cały s\vój 
zarobek z poprzedniego dnja. Było 
2 zł. 30 groszy.

—1 I co za to kupić? — pomyślał 
Antoni Chrobaczek — Co kupić, kie­
dy chleba dla całej rodziny trzeba 
za 2 z-'. Gąb sześcioro — niedobrze!

Zbudził pomarszczoną, żółtą żonę 
i wręczył Jej wszystkie pieniądze.

— Masz, stara ! Kup tylko pół bo­
chenka, bo zboże poszło znowu wr 
górę, a mnie płacą, jak  ddwniej.

Chrobak był zły i niezadowolony. 
Nie mógł bowiem zrozumieć, że kon- 
junktura się ipioprawjła. Ceny zboża 
szły systematycznie i codziennie w  
górę. Rosły i zasilały rynek pienięż­
ny. Kryzys gospoaarczy należał do 
przeszłości.
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W środę dn ia  11. m aja b. ;\  o godz.
.30 popot. odbędzie się
DALSZY CIĄG WAL NEGO ZGROM A-1 

DZEN1A
w lokalu  przy  ul. Sykstuskiej 1. 21.

ZARZĄD.
P O S IE D Z E N IE  KLUBU RADNACIH P. 

P. S. odbędzie się we wtorek_ o godz/ 
?. wiecz. w lokalu przy  ul. Gutowskiego.

P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU KOM ISJI O- 
K R E G O W E J Zw. Zaw. odbędzie się we 
w iórek, dn ia  10. czerw ca b. r. o  godz. 7. 
w ieczorem  w lokalu Sekr. O kr. O becność 
w szystkich członków  konieczna.

iPupzytljum . (

ZV YCZAJNE W A LN E  ZGROM ADZE­
N IE RO BO TN ICZEG O  TOW ARZYSTW A 
PR Z  i JACIOŁ D ZIEC I. O ddział we Lwowie 
odbędzie się we w torćk, dn ia  10. iczerwca
0 gódz. 18-iej (S-tej popot.) w lokalu 
Własnym przy ul. Gutow skiego 1. 2 9  II. 
p Porządek  dzienny:

1) O dczytanie p rotokołu  ostatniego W al­
nego Zebrania-;

2 ) S praw ozdanie Z arządu z dzia ła lno ­
ść i I o w a,rzy s 1 wa |

3 ) Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej.
4 ; Wybita- 5 członków  Z arządu  i 2 

zastępców ;
5 ; v \ybór trzech członków  K om isji re -
6) W ybór 2 delegatów na W alne zeb ra ­

nie i ow. w W arszaw ie.
7 ) W nioski i  in terpelacje. f
UWAGA W raz ie  b raku  kom pletu , wy­

m aganego statu tem  do w ażności uchw ał, 
odbędzie się tego sam ego d n i i  o godz. 19 
(7-m ej popot. ) w  tym  sam ym  lokalu z 
tym sam ym  porządk iem  dziennym  n astęp ­
ne W alne Z yrom adzenie bez względu na  
ilość obecnych.
W YCIECZKI SE K C JI K O B IE I P . P . S.

Sekcja K obiet P P S . o rganizuje szereg 
wycieczek. P ierw sza w ycieczka odbyła się 
29 ub. m . do P a łacu  Sztuk P ięknych na 
placu pow ystaw ow ym , k tó rą  zajęła się 
tow. H ausnerow a, udzielając w yjaśnień  i 
zapoznając wyeicozkowców z m alarstw em  
polskiem
1 Po pierwsze,) tej wycieczce, na k tó rą  
bilety w stępu były bardzo zniżone zostało 
m iłe  w spom nienie.

D rugą ,’ycieczkę organizuje Sekcja Ko-
l.ob ie t do fabryki ty toniu  w W innikach. 
'IA rm in będzie ogłoszony później. In fo r­
m acji udziela się w lokalu przy  ul. G u ­
towskiego 23. w sekTetarjacąe. Y

Mitsz&n D ioltutow a.
Z IO W . PRZY JA CIÓŁ SZTU K  P IĘ K  

NYCH W E  LW O W 1E. W niedzielę dnia 
8. czerw ca b r. o godz. U -lep  przedpól. 
odbędzie się w pałacu sztuki uroczyste 
o tw arcie w ystaw y T ow arzystw a A rtys­
tów  Polskich . Lw ów  od  szeregu lat m e 
m iał sposobności oglądać dziel artystów  
tej m iary , jak Axentowicz, Czajkowski" D u ­
nikow ski, F ilipkiew icz, J a r o c k , Sam oek., 
K ądzierski, Laszczka, M ehoffer, Pau tsch , 
Puget, S ichulski, W eiss i Aneri. W ysta- 
wa o tw artą  będzie co dnia od 10 do 18. 
popot.

1 ESTYN LUDOWY na boisku Sokola 
M acierzy urządza w niedzielę dn;a 8. b. 
m. Z arząd pow iidow y le a l ró w  i Chórów  

„Ludowych. Do-chód z festynu przeznaczony 
jest na organizację chórów ' i o rk iestr lu ­
dow ych w powiecie lwowskim . A trakcją 
zabaw y będzie W esele M ałachow skie-1, 
p ras ta ry  obrzęd ludow y pow iatu  lw ow skie­
go. Początek festynu o godz. 15-tej.

Z W IĄ ZEK  robotników  ceglarskieh we 
Lwow je zaw iadam ia, że stoi w akcji cen ­
nikow ej. U prasza się robo tn ików  ćeglar- 
sk ich  o om ijan ie  i w ow a aż do odw ołania 

—O—

U H9G9! z f f  i
D P u H S H I  i ROZRflRZEHSRI
Lwów, A kadem icka 2. (Hotel G eo rg ea )  
Własne pracownie zegarmistrzowsko jubnerakic

Sport.
ZAWODY NA ROISKU R O B O TN IC Z j

W nienzielę, dn ia  8, czerw ca b. r. pdbędą 
się na Roi.yku K obotuL zem  na, Bogjda- 
nówco (3 m in. od tram w aju  „4" lub „8“ ) 
następujące zaw ody 
O godzinie 9 rano

MelaL — Spa-rta,
0 godzinie 13 rano

T. S. L. — R uch,
1 o godzinie 5 -tej popot.

R. K. S. — R ekord.
Z|pirzy,czyn oct kom ite tu  n iezależnych 

koncert o rk iestry  na bo isku  n ie  odbędzie 
się.

W poniedziałek (2-lJt dzień Swiąl) 
odbędą się na boisku rojjotniczem  zawody

O godz. 9 -tej rano
Jl. K. S. KOAiB. —  TEA M  R O B O TN .

O godz. 11-tej ra n o  ■ •
Całą sportow ą k lasę robotn iczą zaprasza 

na  pow yższe zawody L w ow ski Robotniczy 
Sportow y K om itet Okręgowy.

\\  niedzielę Iglrają o godz, 10.30 uąano 
boisko H asm onei

JJASM ONEA — LEC H JA .
Godz. 3.30 boisko Pogoni

GRALIKA — POGONI I B.
O godz. 5.30

JAHN — POGOŃ 
GRAFIKA — LECHJA.

Poniedziałek  9. czerw ca, boisko C zar­
nych godz. 3.30 popoł.

1HASMONEA — CZARNI 1. B.
m istrz , k lasy  A.

Godz. 5.30 popoł.
JA HN  (Czerniowcie) CZARNI.

W P O N IE D Z IA Ł E K , .9. czerw ca o godz.
10.30 przedpuł. na  staw je Swijeź (ul. Isako- 
w icza) u rządza ją  Sekcje pływ ackie L. K. 
S. Pogoń i L K. S. L ech ja  pierw sze za­
wody pływ ackie.

P ro g ram : Ghłópicy do lat 15, 50 m fr. 
styl flowylnT 50 m tr. styl klasyczny.

Chłopcy dó lat 18 50 m tr. styl dow olny, 
50 m tr. na k-zyżapli.

Panow ie: 50 m tr. dow olny, 100 m p . do ­
wolny, 100 m tr. na k rzyżach , 20(1 intj-. 
klasyczny, sztafeta 5x50 m tr.

P a n ie : 50 m tr dow olny, 50 m tr. k la sy ­
czny.

Skokj popisowe. <
Poniedziałek , 9. czerw ca, godz. 9-ta bo­

isko Pogoni i
Dalszy wąg ni/st, zos,w l(Tkiiat|c!yeziiycli.

Progtram : finał 200 m., rzu t oszczepem , 
tm at 110 płotki, tró jskok , bieg 800 m 
finał, 4x100 m tr., bidg 10.000 ni., finał 
4X100 m tr.
3-UI i ZIEN ZA WODO W BOK SERSK IU H.

B U D A PESZT 7. czerw ca. (P at.) W  
u ze 'im  dniu  zawodow boksersk ich  o m i­
strzostw o E uropy  w B udapeszcie, nasi 
uokserzy rozegrali dw ie walki odnosząc 
jedno zw ycięstwo i jed n ą  porażkę.

W w adze półśrednjej, Majchyzycki (P .) 
poKonal D ehna (N orw cgja).

Drugi w ystęp Konarzewskięlgb (P .) za ­
kończył się' p rzegraną z P ełersonem  Danin. 
D uńczyk m ia l znaczną przew agę i zw y­
cięży! kno- kautem .

Czytajcie Dziennik Ludowy!

K ą c ik  h u m o r u .
W U JA SZEK  1 OS1EL

— N iepraw dd, to bardzo  przy jem ni: je ­
chać na m oim  grzbiecie?

— \ \  iesz, w ujaszku. praw dę m ów iąc,
w olałabym  praw dziw ego osia...

EG Z E K U T O R
— K łam stw o jest jednym ' z na jobrzyd liw ­

szych grzechów  — pouczał B alsag, swego 
służącego. — Z apam iętaj sobie, źe nŁs n a ­
leży nigdy oszukiw ać naszych bliźnich.

— A dlaczego pan, ilekroć egzekutor 
przyjdzie do m ieszkania, każe m ów ić, że 
gc n iem a w dom u ?

— E.gzekuto,rzj n;e należą do naszych 
bliżjiich — odpow iedział Balsac.

USTA D ZIEC IE C E.
W uj p rzyniósł cztero letn iej siostrzenicz- 

ce dw a obrazki, p rzedstaw iające m urzyna 
z przodu i profilu. D ziew czynka ogląda 
bacznie obrazek z profilem , poczem  pyta:

— A gdzie on m a drugie oko?
— N iem ożna go widzieć, bo jest oko

po drugiej stronie.
•— Ale p r z e le ż  z drugiej strony jest 

tylko papier.

N a tą sam ą dziew czynkę zaszczekał pies. 
N ie przelęk ła  się, lecz odpow iedział! m u 
rów nież silnem . H au, hau , hau.

Na pytanie, dlaczego w ten sposób k rzy ­
czy, o d p o w iad a :

— Bo on sobie pom yśli, że jestem  też 
psem  i n ie  m i nie zrobi.

P ięcio letn i chłopczyna zw raca się  do
swego ojca:

— 'b a tu tu ,  w szyscy panow ie m ają  żony, 
czy P an  Bóg m a tez żonę?

— N ie!
— I  o P an u  Botgu m usi być bardzo sm u ­

tno.

W M O N I E CARLO.
— lad w is iu , jesteś najlepszą, najśerdecz- 

nn  jszą m o ją  przy jació łką! Bez w ahania 
odrzucając p rzesądy, pojechałaś ze m ną 
na lo słoneczne w ybrzeże. Jesteś szlache­
tną istotą... dlatego zdobyłem  się na o d ­
wagę, aby  ci zakom unikow ać sm utną w ia­
dom ość: W czoraj w  kasyn ie  postaw iłem  
na  kartę, cały  swój m ają tek  — i p rze ­
grałem  Droga, czy  gnjew asz się na m n ie?

— G niew ać się?  b y n a jm n i:j.. P o d a j mi 
tylko adres tego pana, co w ygrał ‘ od 
c ieb ie

—o—
PR ZED  W YJAZDEM.

•— Stasiu.... zapom niałaś zapakow ać m o ­
je kraw atki.

— Po ioo1? P rzecje  m ożesz n iem i pow ią­
zać Laski i paraso le .
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B E P E h TUAB: T E A T R U  W IE 1 JO E G O :
N iedziela o 8-m ej „K res w ędrów ki 
P oniedziałek  o 8 „K res w ę d ró w k i1. 
Wtojrlek, o 8 „Kireis w ęd ró w k i11.
Środa o 4 pop. „R ycerze 'królewny ".

B E P E B T U B R  T E A T R U  M A t t G O :
N iedziela o 8 „P an  Top^z". 
P oniedziałek  o c „P an  Topaz".
W torek o 8 „D jabeł

R E P E R T U A R  TRUPY W IL IŃ S K I [U:
N iedziela o 8.15 „Żądza

— O—
PO ŻEG N A LN E W YSTĘPY Józefa W ę­

grzyna na czele świetnego zespołu R ed u ­
ty, w głośnej sztUtae Scheyriffa „K res w ę­
d rów ki" odbędą się w niedzielę, pon iedzia­
łek i we w torek dnia 10-go b. m.

Z N JŻK i W AŻNE na ostatn ie  p rzedsta­
w ienie „K resu  w ędrów ki z występem 
nieporów nanego Józefa Wgwwyna w roli 
kap itana  S tenhopen, k tó rą  gra  z niedośt. i- 
IgnionenL m istrzostw em , na  czele zespołu 
R eduty, we w tordk dnia 10-go b. m.

REK O RD OM  A cena biletów' do T eatru  
Małego. Dziś w niedzLR  orfiz ju tro  w 
poniedziałek  dnia 9-igo dowy-Mpna 'komedja 
,,',-Pan T opaz". '

.D JA B E L " św ietna kom edja f to ln a ra  d a ­
lią będzie po raz  p ierw szy • w T eairze 
.Małym we w lorkk 10. b. ni

•lULJUSZ O STERW A  W E  LWOWME. 
Pierw  szy w ystęp zapow iedzi m y  jest na 
dzień 11 b. m. środa, w T eatrze  W ieikim  
w sztuce „Majgjd"."' * ■■■ -r ,

— O—
Z PO W O D U  ŚW IĘTA . następny  n u m er 

„D ziennika Ludowrego ukaże  się w śro ­
dę o zw ykłej porze.

OFIARA STB YSZL1WEGO NAŁOGU. 
27- letnia M ar ja C h łidoń , prosty tu tka,, 
zam. p rzy  ul. Ź ródlanej 1. 6, doszczętnie 
ru jn u je  swe zdrow ie m ordną. By uzyskać 
tru jący  ten narko tyk  C hladoniów na fa ł­
szow ała recep ty  różnych lekarz}-. N ie ­
szczęśliwą ofiarę zgubnego nałogu 'p rzy trzy­
m ano w raz ze sfałszow aną recep tą  i ode 
dano do aresz tu . I

A RESZTO W A N IA  ZA K RA D ZIEŻE. K a­
tarzyna U rban, sk rad ła  bieliznę i gotów ­
kę, w kw ocie około 200 zł. na szkodę JS ta­
ja m ina Aigida. O sadzono ją w aresz: ic. Za- 
k radzież  dyw anów  na szkodę .Igimseigb 
ł‘inkla, aresztow ano W ład. Klu znika. jfejr- 
jan Jam broży , Mikołaj B odpar, MarjJąin K o­
zak i Molio \u szh u ssm an n  zostali a re sz ­
tow ani za ró żn e  kradzieże.

WYZYSK K O N SU M EN TÓ W . W czoraj o- 
skarżono  o oszustw o, z pow odu w ypieka­
nia chleba o m niejszej wadze, n a s tęp u ją ­
cych m ajstrów ' p ie k a rsk ic h : N'.. Boichnera, 
ul. R zeźni, L eona  łiag le ra , ul. Jachow icza, 
J. . G rubera, ul. JoselowKtza. K. Mai ow- 
skieco. uł. Boczna S lryjska, Ularwifza ul. 
W odna, Niede,rboferra ul. Zam kow a, Gabła, 
ul. Szpitalna, oraz „Ju trzen k a"  ul. Gro- 
dec-J a, „Z iarno" ul. Z am kow i i „K ato ­
w icka" ul. SzpiTafeiak"’1

WIZYTY N IEPRO SZON YCH  GOŚCI. J a ­
cyś osobnicy dostali się do m ieszkan ia  
JiersiC-ha Schapiry  przy pl. T eodora  1. 8., 
skąd’ skrad li ub ran ie  i palto, w ailośsi 200 
ztotych.

Do sklepu Izraela Se-hinidera, przy ul. 
M iejskiej 1. 3(i, dostali się jacyś n icpo­
nie. Ł upem  w łam yw aczy pad ła  w iększa 
ilość naczyń kuchennych 1 lanych  -rzerzy 
w artości 250 zł.

Ze strachu  rea lnośc i przy  ul, Szeptyc­
k ich  I. 3(5, skradziono w iększą ilość^- b;e- 
lizny m ęskiej i dam skiej, w artości 275 
złoiyęh.
‘ D RA PNĄ Ł OD ŻONY W RĘU E P O L I­
CJI. C hana G rundband,, zam. w  Warszajwie 
doniosła  policji, że m ąż jej 31- letni 
C haim  sk rad ł jej obuw ie, w a rto śd  8.000 
Czł., oraz 2 p ierśc ionk i z bry lan tam i, 
w artości 200 doi., poczem  d rap n ą t do L w o­
wa. D ezertera z okowbw m ałżeńsk ich  o d ­
szukała policja i osadzi'a  w  areszcie.

R O ZTA R G N IEN I. M irach W arnie), zde­
ponow ał w policji znaleziony portfel z 
dokum entam i na liazwisko J. B anułow i- 
ic,za. Inż. M ańkow ski, Zdeponował w ek­
sel na kwrotę 100 zł. z podpisem  Leona 
R nbinfelda. Jan ina  P ańkow ska zdepono­
wała zegarek dam ski ..O rneta zaś Igna­
cy N adel znalazł i zdeponow ał chustecz­
kę z kw otą 45 zł. Marja Majsełcs zgubiła 
indeks U. J. K A ndrzej Ć hw try poi1> 
fel z gotów ką 00 zł. W ojciech Szczudło, 
Szczudło, robotnik kolejowy zgubił b ez­
p ła tny ' bilet kolejow y Lwów  — Gorlice, 
w ażny do końaa lipca b. r.

f r i i r a n  ra d io w y
N IE D Z IE L A , 8. czerw ca. •

IńN OW, 10 15. Nabożeństwio z k ą ted ry  p o ­
znańskiej.

11.30. O dsłonięcie pom nika M oniuszki w 
K atow icach w przerw ie kom un. m e(e- 
orologiczny Uraz sygnał ęZosu.

14.00. P raca  w ychowawcza gospodyń (p . 
z W arszaw y).

14.20. M uzyka z W arszaw y.
14.30. W ęza sztuczna i jej zasto ownme 

.(tr. z W arszaw y).
1-4.50. M uzyka z Warszaw'}”..
15.00. P ielęgnow anie p lantacji w ikliny, (tr. 

z . W arszaw y).
17.(50. K oncert R epr. O rk. P P
18.50. R ozm aiłoś’ i kom unikaty , o raz  ko n ­

ce rt jgramof.
19.15. R ecytacje u tw orów  J. Kochanow'- 

skitsgo. (tr. z K rakow a.)
20.00. O pera M oniuszki F l i s 1 i „V er- 

bum  N obile" (Ir. z K atow i').
22.00. bejle ton  p. t . : Z ieleń i k .v iaty“ 

(tr. z W arszaw y).
22.15. K om unikaty z W arszaw y
23.00. M u z jk a  taneczna z W arszaw y.

—o—

PO N IE D Z IA Ł E K  9. czerw ca.
LLW/OW. 10.15. N abożeństw o z kajedlry 

Poznańskiej.
11.58. Sygnał czasu  z obs. astr. i hejnał 

z W ieży M ariackiej.
12 10. Koncert (gramofonowy.
11.00. „Jak paść bydło na pastw isku" ttj/r. 

z W arszaw y).
U .20. M uzyka z W arszaw y. s
14.30. „Z naczenie i potrzeba m eljoracji"  

(tr. z W arszaw y)
14.50. M uzyka z W arszaw y.
15.00. K ronika 'ro ln i-z s  (tr. z K rakow a).
17.30. K oncert m uzyki lekkiej z W arszaw y 

w czasie koncertu  ,rozgryw ka o P u - 
liar N arodów  (Ir. z zaw h ipp icznych).

18.50. Rozmaitriścj, kom unikaty  oraz konc. 
tt|iramot.

19.15. U roczystości K ochanow skiego (tr. z 
K rakow a).

21.00. K oncert z W arszaw y.
22.00. hejleto i: p. I [ „B ielany" (|r], z W a r­

szaw y).
22.15. ..W’ w ieczór ezerw cojfy" (Ir. z W a r­

szaw y).
22.30. K om unikaty  z W arszaw y v
23.00. M uzyka salonowa z „O azy" w W a r­

szawie.
— O—

W T O R E K , 10 czerw ca.
11(58 Sygnał czasu  z obs. astr. i hejnał 

z w ieżj M ariackiej
12.05 K oncert .'gramofonowy.
17.45 Konc. popol. ork. P . R. (tr z_ W a r­

szaw y).
18.45 R ozm aifoś i, komuniKaty oraz k o n ­

ce rt gram ofon.
19.25 W iadom ości przy jem ne i pożytecz­

ne (tr. z W arszaw y).
19.40 P rasow y dzieiinik .radjowy.
19,55 R ozm aitości.
20,30 O peretka z W arszaw y. — P o  ope­

re tce  kom unikaty  z W arszaw y, o raz  r e ­
tran sm isje  ze stacyj zagranicznych.

ŚRODA, 11 'czerw ca.
11,58.. Sygnał czasu z obs. astr. i he jnał 

z w ieży Manja/ckiej.
12.05 K oncert gram ofonow y
17,'15 Konc. popot. ork. P . R. — m uzyka 

lekka (tr. z Warszaw'}").
18.15 P o radn ia  lekarska : zdobycze w  n a u ­

ce o now otw orach (4r. z K rakow a).
19.10 R ozm aitości, kom unikaty  oraz k o n ­

ce rt gram ofon.
10.25 P rasow y dziennik radjow y (tr. z 

W arszaw y).
19.40 R ozm aitości.
20.00 Ząga.. obs. as4r. w W arszaw ie 'wylfrje 

godz. 8. — H ejnał z w ieży Marjacibiej.
20.15 belje ton  p. t. „Jedna z p ięknych  k o ­

biet".
20,450 K oncert Wieczorny (tr. z K rakow a).
2.10 E etjekm  — praw dopodobnie  p rz e m ó ­

w ienie m arsz. Szym ańskiego „O em igra­
c ji" . — N astępnie kom unikaty  z W ar­
szawy.

23.00 M uzyka taneczna z Bagateli.

W niedzielę 8 b.m. o godz. 10 tej 
przedpołudniem w sali Rady Zw Zaw. 
ul. Ossolińskich 10. odbędzie się

W I B O
w sprawie akcji robotników  piekar­
skich o poprawę bytu. — Przema­
wiać bęczje tow". pos. Artur Hausnier 

Uprasza się ogół robotników  pie­
karskich m tasta Lwowa, aby we 
własnym interesie jaknajliczniej się 
jawili.

Zarząd Zw. Rob. Piekarskich 
Oddział I i II.

f&opertuar kin Iwuwsklch.
A PO L L O : „N iew inny g rzech" (film

dźw iękow y) z Colleen Moore. oraz dod. 
dźwięk.

CAS1NO: „Papierow y kochanek".
COLOSEUM  P at i P ataahon  „D on K i­

chot o raz  H aro ld  L loyd n ie  m a szczęście.
C H IM ERA : „W esoły  wdowiec,".
FATAM ORGANA: „P od  pręgierzem , 

h ańby" i „M arynarz  słodkich wód".
GRAŻYNA: „M iszpański słow ik" z Grefą 

Garb o.
K O PE R N IK  „Bebe i S ka‘ o ra z łVGó.rą 

kaw alersk i stan".
L E W . „9.25 — Przygoda jednej nocy"..
L U N A : „T ragedja w A lpagh" z G ajdaro- 

wem oraz kom edja „Dziecko na gw ałt".
M YRYSIENKA: „Dzieje m ałżeńsk ie" o- 

raz  , W i son  kaw aler" .
OAZA „ P o n a s  śnieg".
P A N : „P o licm ajster Tagtiejew
P A I.A ttL : „R ycerze m iłości" oraz „Pjeśri 

upad łe j dziew czyny".
PO LO N JA : „Z m okła k u ra "  Douglas

I- airbanks.
PR O M IEŃ : „M iłosny szept no cy "; 1
STYLOWY „K rw aw a L ite ra"  i  L o l - 

len Moore.
U CIEC H Y : T om  Mix „Pojedynek w sa ­

m olocie".
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
R«d*kt*r ■. s . ... :m m t

1  mkBACHORY 2
L. 23. 9. VI. 1930

z a d a n i e  i. i e i .
M. W róbel) — W arszaw a, 

i  wzm zaszczytna n a  Ikonk '^E yening  S tan ­
d a rd "  1930.

A B C D E F G H

8

H
f 8

7 m m  ;mm 7
6 6
6 ą a » ą  l i 5
4 4
5 3
2 Hp Ipf lip 2
1 g  w a m  " m !

A B C D E F G H
M at w 2 posunięciach.

ZADA M E  1. 162.
S. L im ba li — Lwów. 

(„Świat Szachow y' 1926)

Mat wt 5 posunięciach.

ZADANIE 1. 163.
E. Pleśni} y — Czachy.

I Wzm. zaszcz. „D resdnar A nzeiger" 1929.

Mat w  4 posunięciach.

KUZGKYWK1 L I CU W E.
. L w ow ski KI. Szachistów " — ,/H etm an ' 

6 i pó l ido 3 i  pół.
..H eim  " — „A m atorzy" 6 i pó l do 3 i 

pól.

T EO R JA  KOM POZYCJI.
II I . Z adan ia  m aksym alne.

ChcajO : zaznajom ić ogól m iłośn ików  z a ­
dań z rozw ojem  kom pozycji um ieszczać 
będziem y od ,czaśu do czasu  zadan ie  o s p e ­
cjalnej idei. D zisiaj k ró tko  om ów im y za ­
dania m aksym alne.

W. zadaniach m aksym alnych  C zerne są  
obow iązane .robić najd łuższe posunięcia, 
poniżę,; podajem y w artości ary tm etyczne tpo 
szczególnych posunięć.

Kuiohy po djagonali:
a l  — L2 =  V 2 =  1-414.. ; 
a l  — c3 =  2 V 2 =  2-823...;
a l  — H4 =  3 V2 =  4-242.,;
a l  -  e5 =  4 V 2 =  6 656 . ;

a l  -  fG =  6 V’2 =  7-071...;
Ruch skcczha:

a l  — b3 =  V 5 =  2-236 .;

( V 6 =  1' D + 2 3)
Ruchy; po artogonali:
31—111=1, a l y  p l = 2 , , a 1—h l= 7 ,  b3—b 8 =  

= 5 , e. t. c. t
R oszada k ró tka : 0—0==2-f-2=4.
Roszodta dług i 0—0—f = 2 —(—3 = 5 .
P on iżej dodajem y p rzyk ład  z rozw ią- 

zaniem  (sam om at).

ZADANIE I. 161 
S. Lim bach — Lwów.

( i .  y. icf. N ed. Schakbond 1927).

S am om at m aksym alny  \V 3->ęh pos.

ROZW IĄ ZA N IE.
1. Vi biiM;;.'! ! C zarne nu iją  te raz  .... do 

w yboru dw u nsijdiuższe posunięcia IIb8 
tub U-lXjQfl a więę:

I. H b8 ; 2. W b3, l ih 8 ;  3. W a l, iC -a ii 
mat.

II. łlX g 3 ; 2. K b2-j-lla3-(-;* 3. K a i,  Ge5 
mat.

W następnym  n um erze  dam y j:sz.-ze je ­
den  przyk ład  z objaśnieniam i-

L.

DZIAŁ SZARADOWY
51.

ZADA N i E PO  W IESC 10 W E. 
u łożył „Delfin".

W stawie odpow iednie im iona albo iiazwą- 
w iska osób, w ystępujących w jednej zs zna 
pych powie-ści i przeczy*! a?5. jej ty tu i w sta­
wiając, w m iejsce krzvżvkó\v  (k-ropck) sto ­
sow ne lilęry.

1) — a -  le  —  X fi
2) — u X ...
3 ) Ik -  — y ... o
4 ) — -X ---------------a
5 ) a  — i — —< a
6) — Hxf   o
7 ) — i X  — —  i  -    c i  •—
8 ) -  X -------

52.
ŁAM IGŁÓW KA HISTORYCZNA 

utożyt „D eltin".
Z następujących  sylab  u iożvć 17 w y ra­

zów, k tó rych  począikow-e litery  czytacie z 
[$5ffyma dól, ulw orzą im ię i  nazw isko k ró ­
la polskiego.

Sylaby: wiez, tu, dą, ci ech, -eiech, lwów, 
woj, ży, an, La, y, to, an, wie, kie, na, !$tf, 
ki, tak, ce, sie, nek, ja. ny; -do, slyn. chyi, 
gnrn , i, ga, al, w ald, gna, bert, cl, lo, zle, 
o\ fty, sa, zien, la.

Znar zenie wy.retzów : 1) M ęczennik, 2). 
K raz zdobyty przez C hrobrągo, 3 ) Im ię 
obiuorkrT‘Częstochowy, 4 ) Żona M ieszka I,
5 ) Konieo ery, 6) W ojew oda, 7 ) Brzyd- 
m ek k ró la  polskiego, 8 ) Im ię JagL lonki,
9 ) Skarbnik krakopsk i. R)) K rólew na po l­
ska,- 11) W ójt k rakow sk i za Ł okietka, 
12) Miejskie słynnej bitwy, Ig-) Im ię poety  
1 1) R zeka pam iętna śm iercią  wodza, 15) 
Pałac, kró lew ski. 16) M iasto nacll Bzurą, 
17) Im ię drugiej żony M ieszka 1.

53.
SZARADA.

ul. M. K.
P ięrw sza  i druga, to człowiek złowrogi. 
On życia pozbaw i sw ych w łasnych w-spól-

[h rafii,
Gdy w yrok sądow y zapadnie  zbyt srogi, 
T u  w drugim  przypadku  to słowo czytacie. 
W spak dirugn i pięrw sza żołnierze na

■ [wojnie
Z rozkazu swych w odzów jak  często robili, 
A Dwawe--"‘o fiary  z b ie ra ła  śm iairć. hojnie 
B iedacy swe żpcie  tak m łodo tracili.
Ginęli b iedacy ; na tyłach wodzowie 
Zbierali zasługi, ordery ,
W spak pierw sza — wipirost drugo w n e t.k a - 

I [słoty się dow ie: 
'lo  są •urzędowe papiery .
W każdym  w ierszyku lub też poem acie 
Z najdu ją  tirzy —  pztery  się zgłoski,
4 oraz już całość szarady poznacie 
Pom yśleć m usicie  wszak trosżki 
Żywłioły n a tu ry  gdy są rozpętane,
P ożary , pow odzie lub innie powody 
W net zniszczą dobylellt i p lony zebrane, 
OPJrzymie poniesieni m y szko-ly.
W b iedaka sta palość zam ieni bogaicza, 
D obrobyt i szczęście zm arnuje ,
A w g ruzy  rozpadn ie  już ludzka s‘ię praca, 
Jak  ciężko cztek całość odczuje.

54. !
P ierw sza  i -druga jest ko lo r tak i 
Szybko gp bardzo poznacie,
D rugie i trzeuis idają w szelakie 
N otacjusz łub a-dwoknpi.
C alosc [zaś m oi czytelnicy m ili 
W D zienniku iceęslo p isuję,
W olne W y przy tem  spędzasie chw ile,
A jó' za|ś z Lego radu ję .
Dla m nie to bow iem  jest przyjem nością  
Gdy się lazyteluik n ie  nudzi, 
i w chwilacfo w olnych nad  tą całością 
Siedzi po prądy sw-cj trudzie.

—O —

Pziu liiia  IsireilpłflPńtf
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda I. Z.
Tel. 57-25
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Rzmacniacze trasfapmatspoine 
do mołycli odbiorników.

M ałe ap a ra ty  odbiorcze, zupełnie w y sta r­
czające nam  w początkach, w k ró tk im  
Czasie p rzesta ją  nas za tlaw atoć. odb ió r jes, 
słaby, gniotą v  usze  słuchaw ki, jesteśm y 
do apara tu  ,.p rzyw iązan i1 1 ao najgorsze 
m oże nie m ożem y do niego h e z  usapzerbkti 
d la  siły  odbioru  dołączać dow olnej ilości 
słuchaw ek. O graniczona więc i 1 ość s łu ch a ­
czy m oże korzystać z audycyj.

M ożerm  jednak zaradzić tym  n iedom a­
gał nom  naszego o d b icąrik a  prz-ez dobudo­
w anie doń m ałego jedno- czy dw-ulampo- 
wego w zm acniacza n isk iej częstości, k tóry  
siłę odbioru  w-zm-ocni tak dalece, że u m o ­
żliw i nam  już o d b ió r naw et na  głoinik.

P osiadaczom  odbiorników ' kryształow ych 
przybędzie w raz z takim  wzmajcnincz-em 
lampowymi szereg 'kłopotów  zw iązanych z 
baterpam i, a le tego p rzy  dzisiejszym  skinie 
technik i niestety n ie  da się uniknąć. Mo- 
żnaby w praw dzie  tak ie  w zm acpiaeze ' s a f  

,-siłać w prost p rądem  z ,sieyi  o św iecen iow ej 
a le pena odpow iednich  prostow ników  jes. 
tak w ysoka, że przy  takj-ej m ałej a p a ra tu ­
rze  stanowczo s ię  n ic  opłaca. P ozostają 
Mięci t ylko baterje.

Z p ośród  szeregu nn ije j lub -cięsnej do- 
brycli w zm acnjaczy ,. pom żej po fany- jest 
opjs w zm acniaczy transform atorow ych , k tó ­
re  lakkolw jek m e .są  wroIne od różnych  
wad, a le  tern n iem n ie j są  godne poleceniu 
a to  z ttego pow odu, że  są łatw e do zbudo­
w ania i już przy  m ałej ilaśti. lam p ktojią 
w zm ocnienia w ystarczające w większości 
w ypadków .

W zm ocnienie tych aparatów , ich m oó • 
końcow a, zależy w  pierw szym  rzędzie od 
uży tych  lam p i zależnie od' nich trzeba też  
hęćlzie cokolw iek zm ieniać schem at zasad ­
niczy, podany  n a  rys . 2 (dla lam py' dw u- 
sia ihow ej) Dlateg© -też na koniac. zostaw i­
liśm y w ybór lam py, podając ' d la  3 różnych  
jej typów  szczegóły dotyczące zm iany slche- 
m atu  1 batery j o raz  m ocy, jak ą  etany typ 
m oże oddać głośnikow i, by, den zam ienił ją  
na enetrgję głosową.

N ie w nikając w z a sa d y  dci d an ia  tego a- 
parae iku , przystąp im y w prost do jego b u ­
dowy.

M alerjały , k tó re  będą nam  potrzebne do 
zbudow ania i u ruchon iiep ia  go są n as tę ­
pu jące  :

1. D eska sosnow a 12x14x1 ćmi;
1 P ły tka  tro litow ar 14x16 cm ;
S gniazdek te lefon icznych;
1 oporn ik  żarzen ia  30 omów1;
j podstaw ka do lam pki;
1 tran sfo rm ato r n isk ie j ftzęstoścd, typ  ś re ­

dni o p rzek ładn i około 1.0
1 la m p k a ;
10 śrubeii do drzew u;
2 m .,d r u tu  do po łączeń ,
1 w tyczka 4-ro  kon tak tow a;
4 w tycżki pojedyncze;
O koło 1,5 m. 4-ro  żyłowego sznura do 

bateryj, 0,5 m . 1-no żyłow ej 'p lecionki oraz 
balerje.

N'a płytce troh low ej zm ontu jem y opornik 
żarzen ia  (1,1; oraz gniazdka telefoniczne 
(1, 2, 3. 4, T , P  J pod ług  jrys. 1, pam iętając, 
że w szystkie o tw ory n a  gn iazdka teleion. 
należy w iercić w* odlejąłości n ie  n in ie jtie j 
n iż  2 cm . od1 brzegu. (iniazdk® P  w a z  4 
należy  um ieścić  w  odldgłośei od siebie o- 
koło 20 m m ., gn iazdka zaś 1, 2, 3, 4 w  o d ­
ległościach odpow iadających oćfleg?ościom 
kon1 aktów  w tycżki czierobiegunow ej.

O
p R 4 0
o O 2 0

3 0
O T O 4 0

Po zm ontow aniu gniazdek i  oporn ika 
żarzenia p rzyśrobow ujem y do krótszego 
bobu  Idiescicżki sosnowej >piod Ikatem  prostyjm 
fcrótszj- do lny  bok (płytjki tro litow ej (rys. 1) 
tak, by po obu stronach  w ystaw ała na  1 

-gm. poza dieseezkę. W ystępy te p o słu żą  
nam  później do m npcow nnia naszego apa- 
r;tai-k:u w  skrzyneczce, N astępn ie  na  'ćltese-' 
iezce, jako podslawge, przykręcim y z p ra- 
wej strony  tuż p rzy  |czołowej płytce trolitio- 
wej podstaw kę do lam pki, a na pozostałej 
Części um ieścim y tran sfo rm a to r^  p rzykrę- 
■pąjąc go leż do drzewa.

'beraz z kolei należy Wszystkie te-.fązęśu 
ze sobą połapzyć. Do połączeń najlep iej u - 
żyć srebrzonego drutu  montażowtegb o ś r e ­
dnicy  około l,5m m . Co z aze.ni na leży  p o ­
łączyć w ynika jasno  z ®ys. 2.

T ran sfo rm ato r T c posiada  4 zaciski: 2 
oznaczone: lite rą  P , k tó re  połączy my-*jZ 
gniazdkam i P  (rys. 1 ) o raz  2 oznaczone 
lite rą  S, z k tó ry ich .l połączymjyf z gn iazd­
kiem; 4 (rys. 1 j ffejuM tzasś z po tjstew hą  lam  
pki.

P odstaw ka łam pki m a tez 4 ghiazdkaj:
2 rozim esjjozonc sym etrycznie, o raz  2 — 
n iesym etrycznie. Z dwu gniazdek sym e­
trycznych, jedno połączym y z gniazdkiem
3 (rysi- 1), d ru g ie  Kaś z jednym  z (żn|qisków 
oporn ika żarzen ia  11.

Z pośród' niesystematj)CKnych to, któite 
leży bliżej środka łączym y z pozostałym , 
zapiskiem  S transform atora,' to k tó re  dalej 
•— z jetinem  z gniazdek 4 Ofcjfc. 1).

D rugie gniazdko '1 łąpzym y z gniazdkiem  
1 , iźaiszdiko zaś 2 z pozostałym  zaciskiem  
oporn ika U. YV ten sposób m am y zasad n i­
czo nasz  w zm acniacz gotowy. Pozositajte je ­
szcze połączenie go z naszym  dotychczaso ­
w ym  odbiornikiem , z batejjjaaip o raz  dc.bór 
odpow iedniej1 lam py.

Do połączenia- :z odb iom ik iem  użyjem y 
2 przew odników  (sznurów '), k ażdy  o d ługo­
ści około 20 cm . i zaopatrzony n a  obu 
końcach w  pojedyncze wtyczki. L jednej! 
strony  załączam y je w* odb io rn iku  w m ie j­
sce słuchaw ki, z drugiej zaś w gniazdku 
P  w zm acniacza.

B aterje  (których w ielkość zależna jest 
od1 uży te j lam pki i *piaiiiżej będzi-e ipodana) 
łączym y, z naszym  w zm acniaczem  przy' p o ­
m ocy 4-ro  żyłowego sznura  i l- ro  k o n ­
taktow ej wiyćzfiili

P rzew ód  łączący się z tym  kontaktem , 
k tó ry  wejstaj-e w (gniazdko oznaczone na-, 
gys. Ifczbą: „1‘" połącęymyi z dodatn im  b ie ­
gunem  batcirji anodow ej (-(-A). Ikjzbą „2“ , 
— z u jem nym  b;eg. b a l  anod1, (,—A J o raz  
z dodatnim  bieg. bat. żarzen ia  (—j-Z), liczbą

„3‘ — ; u jem nym  bieg. -bat. żarz, (— ’L )
fpa&z z dOdat. b f e ;  bat. siatkow ej (—(-S) i  
wreszeje liczbą ,,T ' — z u jem nym  bieg. 
fiat. siatkow ej j(:—S).

W gniazdka 4 będziem y w łączali s łu ch a ­
w kę czy też głośnik.

\ \  sjzyslkie pow-yższe połączenia n ieza le ­
żne są od typu zastosow anej lam py i p o ­
zostaną zaw sze bez zm iany.

Pozostała jeszcze część najw -ażniejsźa — 
pozostała jeszczb lam pa.

Zanim  się jednak zdecydujem y na  typ 
lam py m usim y solne odpow iedzieć n r p \ - 
tanie': .T d k a  m oc końcow a jest nam  p o trze ­
bna, łub prościej, jakiej sity Ł^osu w y- 
mąęiamy nu.- od'głośnika;,- k tó ry  m a  być rza- 
silany tym  wzmaicnjaczem ? Skoro na  to py­
tan ie  sołńę odpow iem y, wówczas z p o n iż ­
szego- zestaw ienia te’ łatw ością będziem y 
m obl] ob rać odpow iedni typ lam py.

! (Dok. liast.)
—O—

Jttik się robi w radjo efekty 
dźwiękowe?

Jedno  z niem ieckich  p ism  raA rw y iih  po ­
dało bardzo in teresująpe recepty, według 
k tórych 'fobi się t. zw. „kulisy  akustyczne'* 
w 'słuchow iskach  a:ad',jowyfcili. O kazuje się. 
ż e jp rz y  pomo,av bardzo'"'jiirostydi środków  
uzyskuje się całkow ite  złudzenie, n a jro zm a­
itszych dźw ięków , .'szm erów i odgłosów, 
stw arzających w łaściw e tło dźw iękow e dla 
danej au d y sji Oto te sposoby, p rzy  ipómocy 
k tó rych  każdy- m ógłby w4 sw em  m ieszkaniu  
naw et -osiągnąć podobne efekty:

Zgiełk w ojenny: p łaskie sztaby  medalowe 
^ą-tS iln ie lecz bezw ładnie ud erzan e  o siebi 
na  podłożu skórzanych poduszek •

W arczen ie 'g ranatów -: da je  się niezgorzej 
liaśladow-ać u s ta m i;

W ystrzał z p isto letu : nadym a się pustą  
torebkę.. papierow 'ą i uderza  się Jpo njej 
silnie ręk ą ; ,

Odgłosy poeiąisjiu: sznuirćk. na k tó rym  
zaw iązuje się szei*eg w ęzłów, p: zaciąga się 
przez dziurę w  bębnie;

iirzask  p łom ieni- *duże k aw a ły -p ap ^ ie ru  
do pakow ania są  m ięte  p rzed  m ikrofonem ;

4 ętent ko p y t: przepołow ionym  orzcichem 
kokosow-ym uderza  się po k o ih o w ej m as ie ;

Szum  m orza: pociera  się-o  isiebie Idwa ka  
w ałki piaskow-eii^) p ap ie ru ;

W arczenie sam olotu: -w jiow ietrznym  
p rądzie  elektrycznego w entylatora puszcza 
się wolno kmioe w ąskich  skórzaiiyjah p a s ­
ków', połączonych drugim  końcem  ze sobą.

Kronika radiowa.
JL E  SWACYJ KAW OW Y C if MA E ljR O -

PA ? W edle ofjcjalnągó spraw ozdania za 
rok  192b tiw ropa m a ogółem  229 rad jo sta - 
icy f nadaw czych.

N a pierw ^zem  m iejscu stoi pod  fvm 
W-zględem Szwecja z 5 l stacjam i N ieińcy 
m ają  28. F rancja  —  26, Hosjla — 24, An- 
(cjlja Ti jfcrłnmPja —  23, Norw-egjjla — 12, 
iH iszpanja i j  in land ja  po 9, W łochy i 
P o lska po 8. A ustrja • Belują i Czeieffsło- 
wacja po C, Szwajc-arrja'^, Ju^psław ja •— 4, 
K um unju  — 3. D anja, W ęgry i Albanjla jro 
2, a (jpecja. T urc ja , lAixcm hurg.' Odlańsk. 
iMonaeo, E ston ja  i K orsyka po 1 fst-acji.

W' m iarę  sw-ągo iaoraz w-iększelgb ro z ­
pow szechnienia rad jo  staje się  też ooraz 
bardziej narzędziem  potrzeb dnia, Ja -w pa- 
Irze z tettn idzie istały- Wzirast z rok it na  rok 
lic z b y , rnd io stacy i naiław'Czycb.

4 'E l.E W fZ JA . k tó ra  'do n iedaw na m iała  
znaczenie jiraw ie, że w-yłączrie lalio-ato- 
ryjne, d z iś  zaray-na’ coAaz’ to szy.beiej w n i­
kać W 'dziedzinę ży -ia codziennego. N’ie- 
daw iio nj). zastosow ano ją  w Sdjbeneklady 
(po ra z  piarw-szy!) jako  jeden z jćzynnfliów 
pFzedstawienki teatralnego, a mianow-i ąe 
o rk ies trą  dyrygow ał k ap e lm is trz  wiekwzny 
na ekranie, a pozostający w  rzec żywi sioćjc-i 
W odległośiai k ilku  m il. K apelm istrz  zaś 
słyszał sw oją o rk iestrę  ża pom ogą telefonu,
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l „DZIENNIP LUDÓW', iJ n r  160 z • ićhja 9. czerwca 1930.

OD 2 DO 16 W R Z E Ś N I A  I93n ROKU

J U B I L E U S Z O W E  
TArtGl WSCHODNIE

W E  L W O W I E

NAJSKUTECZNIEJSZA PROPAGANDA 
ZBYTU WYROBOW KRAJOWYCH 

OSTATECZNY TERMIN Z G Ł O S Z E Ń  
UPŁYWA DLA WYSTAWCÓW Z DNIEM 
J-GO SIERPNIE 1930 ROKU

SPÓŹNIONE ZAMÓWIENIA STOISK NIE 
BĘDĄ MOGŁY BYĆ UWZGLĘDNIONE.

WYJAŚNIEŃ UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: 
BIURO TARSÓW WSCHODNICH WE LWOWIE, PLAC 
WYSTAWOWY, TELEFUN NR 9-64.

Stfj Priej
—  Cent 2'40 —

polec*

Hsirffli<nla Ludowa
Lwów, 8za]noohy2. >»

9

N A  R A T Y !  N A  R A T Y !

Najkorzystniejsza i najpewniejsza lokata 

oszczędności!!!

Swć. własny kawałek ziemi —  Swój własny dom'!!

PARCELE BUDOWLA E
na dogodne splaiy

Taż obok kóuc. przystanku tramwaj, przy ul. Nowej 
Rzeźni do ul. św. Marcina — parcele słoneczne 
równe w cenie Zł. 45'— do Zł. 63’— za sążeń 
kwadr. Kredyt do  3 lat.

Rbwnlci wszelkie materiały beka- 
wiana (cigta, daebiwka, wapna, 
cement) na dogodny kr:dyt

Z g ło sz e n ia :

„ P E Z E T “ Lwów, Akademicka 23. I. p. 
w goaz. 9—11 przed poł.

Amatorzy chcecie mieć ze swoiuh adjęć dobre i ładne 
fotografje! dajoie je wypracować firmie

J A N  B U J A K
Lwów, Kopernika 4

przekonacie się że będą najstaranniej i najszybciej 
wykonane.

FUTRU
dam skie, m ęskie  g o ­
to w e  I na za m ó w ie ­
nie o n z  w s z e l k i e  
p rzeró b k i na d o g o d ­
nych s p ł a t a c h  nke- 

sięcznych poleca i w yk o  uje
B  o i m  6 w  1

telefon 10-11M. fooszuraańbhi
przyjmuje futra do przechowania.

Na raty! Za  gotówkąI
n a jk o rzystn ie j nabyć m o żna  M eble, 
D yw a n y, Otomany, Kanapki, Garnitury salo­
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju. Poduszki 
w losienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi­
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20% taniej u E. K O R E N  B L l T A  

Lwów — B r je rcw sk a  4.

BUCiHAETER bilansista  zm ieni posadę od 
1. V III. Ł askaw e zgłoszenia pod  „Z dol­
n y "  do A dm in ij,D zieu . L u d ."  :

B O L  
GŁOWY

u su w a
PROSZEK DLA DOROSŁYCH

„KJlCiUTEK-Mpgreno
r?^rvosin“
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą SE C K iE G O  W  W arszawie
Sprzedają apt eki .

Z D O LN EG O  FACHOW CA eto w ycinania 
szathunów' papierow ych z długoletnią 
p rak tyką , poszukuje  fabryka szablonów  
na  dobrych W arunkach. Zgłoszenia ze 
Św iadectw am i Podleskiego 9, p a r te r  
drzw i n r  2.

PO KO J z osobnem  w ejściem  (z p rzed p o ­
k o ju ) , u m eb k w an y , lub bez m ebli, ew. 
z m rzym aniem , zaraz  do w ynajęcia. Ul. 
N abielaka 8. II. p.

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
r P f l N G U L . N

ZnaKom icie dzia ła ją  na  odtłuszczenie, ob ­
s tru k c ję  i n a  p rzem ianę m aterji. U łatw iają 
traw ienie, u suw ają  c ie rp ien ia  w ątroby, n e ­
rek  i k am ien i żółciow ych. Leczą reu m a­
tyzm , a rtre tyzm , rozpuszcza ją  kw as m o- 

czuw y i czyszczą krew .
G łów ny skład:

A u t e k a  SO M M ER STEIN A
L w ó w  —  J now ska 2.

NA RZEDZIA,' TAL,ŁOŻYSKA KULKO *E , 
APARATY i MATERJA ŁY DO SPAW ANA 
i LUTO w A SIE, SIATKI DO OGRODZEŃ, 
WAGI, KUCHN E, UMYWALNIE POM Y 
MAGLE, WĘZŁ GUMOWE, PŁYTY. IZO­
LACJE, oraz waz lkie towary żelazne i arty­
kuły techniczne po cenach przystępnych 

poleca .
SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 
i ARTYKUŁÓW TECHN CZNYCH

J S Z U M A N n!X,°dp
ul. G^ódpcka 2 B. 41 — 47 • i

n n lM n  i w A £*8? u l n a i Rnnob 1Q Hiidjr1.1, ba
u e w r a i a  » o n c z t - c i i  Tau 1 IPyllbn la  wchód przez sień

R edaktor odpow iedzialny: JU U A N  R Y G H L E W SK L  — D ruk. L ud . SpdłcŁz. Tow. .WydL Lw ów , ul. L. Sapiehy 77, Tel, 4-96.
i


